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g·ełdy nad Franci 
B: daull na rozkaz Marshalla golów jest podpi­
sać niewolniczy ,,układ dwustronny•'~ i obn\żyć 

taryfy celne na rzecz Niemiec i Japonii 

ła ta operacja - „nte posiadająca precedensu 
w historii dyplomatycznej" - ' zakończy się 
do przyszłej soboty, tj. do prekluzyjnego ter­
minu wyznaC!lonego przez Kongres USA. 

Jak wiadomo, Departament Stanu zagroził. 
że w razie niepodpisania umowy w tym termi­
n:e dany kraj będŻie pozbawiony dostaw ame­
rykańskich. Rokowania na ten temat rozpo­

PARYZ (PAP). - Według informacji 'l kólf LONDYN PAP. - Według doniesień agen­
dobrze poinformowanych, Francja i Stany Zie·,. cji Reutera z Waszyngtonu, w pon'edziałek ma 
dnoczone doszły do porozumienia w sprawie się rozpocząć podp'sywanie „umów dwustron­
dwustronnego układu, dotyczącego tzw. „po· I nych" między krajami marshallowsldmi a USA 
mocy amerykańskiej", 

1 
Dopiero dożenie podpisu na tych umowach 

Projekt układu został w sobotę wieczorem ma zapewnić poszczególnym krajom marshal­
złożony w komisji spraw zagranicznych Zgra· !owskim „pomoc" amerykańską do 1952 r. 
madzenia Narodowego, k.tóra ma rozpatrzyć go Nie jest jeszcze pewne kiedy każdy z krajów 

maTShallowskich podpisze umowę. Termin pod częły s1 ę przed miesiącem w atmosferze rozgo 
pisan' a umów przez Włochy i Norwegię usta- ryczenia. Kraję marshallowsk'.ie umały, że 
Jony już został def'initywnie na pon~edziałek. pierwotny projekt amerykański narzuca im po 
Inne kraje, a wśród nich Wielka Brytania, dyktatorsku warunki USA. Korespond13?t Reu­
ograniczą się prawdopodobnie do parafowa- , teTa twierdząc, że kraje marshallowsk1e otrzy 
nia odnośnych tekstów do ceasu ratyfikacji mały „zadośćuczynienie" przyznaje, że d n~­
umów przez ich parlamenty. Korespondent Reu we teksty umów „nie są zupełnie zadawalaJą 
tera uważa, że nie jest jeszcze pewne, czy ca- ce w każdym szczególe". • 

we wtorek. 
W poniedzialek zbiera się po-d przewodnie· 

~~~~!.re:~~:n~"m:.!ru~!i~~~u~\~\!tr!a~~d~;~ j c ,. A z· k ·1 St ra t Y fa 5 ZYS t 0" W gr e [ k • [ 
~wsz~\~~~iien~~!dz~!~~~~~~i~e~~ka6;~~:diólni: 't · 
kowań w sprawie „pomocy mal'6hallowskiej". l O S • G • 
lek Jednoczesnie w \Vaszyngtonie, Paryzu i 

rozb=fa się o kontrataki oddziałów M~r! os a Og!o~zeni e t~stu ukladu nastąpi. w prmie.d?.Ia: I f ensywa op h11hsa na ramos-S mohkas 
s t-0li<;ach. ~nnych państw zainteresov:.any<;b. . RZYM,_ PAP. - Rozgłośnia Wolnej Grecji [ Na wszystkich odcinkach frontu wojska I żadnych wiadomości o walkach. Wręcz prze-

P?lof:cia_lny dzienn!k „Le. Moi:de . tw•erdzi,' donosi o zaciekłych walkach w rejonie Gra- ateńskie ponoszą ciężkie straty. Dlatego też c:wnie - postępuje dowód21~wo armil demo-
że Siany Zie-dnoczone zgodziły się Jakoby na S l ' k k d . · . . ł . k . . 1 1 · 
szereg ustępstw ....., kwe5tii walutoweL Mimo mos- mo · as. , orespon enci . zagraruczn1 rue mogą wysy ac ratyczneJ, ktore spe~jalnemu ~~ ann kow1 

to układ budzi w dalsz.vm ciągu poważne za· . · „~ew York. Herald Tnbune" udzteltło ws~st-

~t~~e'Ż~g~~~. ~:zyu~t~:t„?:ie;t~~k~:a~r=~~~c~!~ C I a y p ro p o n u 1· e ro z m o wy ::~~e:i:i~:e: ::~ i::g!i~~:i~:w~ć ::~·:i; 
nych i:ą Jedyn ie pozorne. Grecji, jak również o rozwoju walk na ob-

Dz.:.o.nn k „Ce So!r" podkreśla. że wbrew szarze Gramos-Smollkas 
temu. co mówi m nis ter Bidault, klauiula naj· · 

W' E:k<;zego uprzywileJOWania ?Ostała W .ukła· w spra ~ e h!)nillu m!odzy trefa i """unac• H1' 111"ec 
dz. e 'Zacho Cli.na.. O!ndcza to, Zft francrnikze ta• 1' !lf Uł\ „ I i11 
ry fv celne będq obniżone na korzyść Niemiec BERLIN (PAP). - Amervkański ur7.ą:l in· 
znchodn!ch i Japonii, tj. b. państw nieorzyia· formacyjny podał do wiadomości treść listu, 
ci efakich. „Ce Soir" stwierdza, że w myśl uk!a przesłanego w dniu . .26 bm„ łącrnie z kop ; ą no 
du S tany ZjednoczoP-e będą mogły zmusić wego, trzeciego 3uz d~kretu walutowego, 
Francję do zdewaluowania fr11nka i zwraca przez Clay'a na ręce szefa adm inistracji ra· 
s ' ę do. Zgrom~dzeni a Narodowego z apP.lem, I di:ieckiej. ~ Niemczech, marsz. Sokołowskiego. 
by me ratyfHrnwało dwustronnego układu o W hsc1e swym gen. Clay powołuje się na 
„pomocy marshallow>kiej''. I wyrażoną w dniu 18 bm. ra więc j~ż po ogło· 

szeniu odrębnej zachodnio-niemieckiej refor· 
my walutowej) chęć kontynuowania stosun­
ków handlowych między strefą amerykańską 
a strefą radziecką w Niemczech i ośw:adcza, 
że gotów jest osobi§cie przedyskutować z mar 
szalkiem Sokołowskim środki, które , okażą się 
niezbędne dla urzeczywistnienia tego celu, 

ngl1a: zagarnia Cyrenajkę 
Wi lki mufti - Senuss:- - marionetką Bevina · 

- RZYM, PAP. - Prasa włoska donosi z Ka-1 Ci!:as gdy pozostałe 3 mocarstwa oświadczyły, 
iru, że „w'.e!ki mufti" Saycd es Se.nussi pro- iż zapatrują się przychylnie na pozostawienie 
kla.mował się naczelnym włl",dcą Cyrenajki. adm.:ni~1tracji włoskiej w b. kolon:ach północ-

• Komentując r.ę w:adomość, organ partii no-afrykańskich. 

chrześcijańsko-demok.r~tycznej „:'opola" pi-' Organ włoskiej patl;ii komunistycznej „U­
sze: mufti cs Senusai nie posiada żadnego pra- nita" podkreśla, że niewątpliwie ma się do 
<va, by ogłaszać niepodległość Cyrena,jki. Na- ~ czynienia z manewrem Wielkiej Bryanii, któ­
wet jeżeli to uczyn'ł, to jasne jest, że ~adza I 

ra pragnie wpłynąć na decyzje mocarstw, sta 
wiając je przed faktem dokonanym. Anglła 
pragnie - pisze „Unita" - zawrzeć z Se­
nu~sim ti:aktat podobny do tych, jakie za. 
warła z Transjordanią i innymi państwami 
arabskimi, znajdującymi się pod jej całkowi­
tymi wpływami. 

jego zależeć bedz.ie od brytyjskiego guberna-
1 
----------------------------------------: 

tora wojskowe!!o. Krok ten stoi również w 
sprzeczności z t 1·akta..em pokojowym, który 
przew'.duje, że jedynie Związek Radziecki, Sta 
nY.Z.iednoezm1e, Anglia i Francja mogą wspóJ 
n!e dec~·t:lnwać o los Łe kolonii wł"sklcb i to 
efo dn"l" 15 wneśn'a br. tro tej dacie wszeJkie 
decyzje w tej sprav.ie będą należały do ONZ" 

Dz:cnnik podkreśla w konkluzji, że do 
chwili obecnej rząd brytyjski nie wypow'.e- : 
d:!ał się w spraw:e kolonii włoskich, pod- ' KllllB!llBll„„„„„„„„„„„„„„„„„ · 

Pomysły Bern adotte•a 
TEL-AVIV (PAP). - Dziennik egipski „Al­

Mysay" donosi z wyspy Rodos, gdzie znajdu· 
je s , ę kwatera med'.atora ONZ Berna-dotte'a, 
ŻP ten o-statm prow11dzi z rzeczcnnawcami arab 
sk:m1 pertraktacje w sprawit> ewentualnego u· 
s tanow;enia w Pal06tvnie ustroju federalnego . 
Państwo Izrael znalazłoby i;ię - w myśl tych 
p ro jektów - w ramach „arabskiej Palestyny"; 
przy czym granice jego musiałyby ulec zmia· 
nie na korzyść Arabów. 

A !tr f cv oszc!ę dza· ą 

w 
Hiu~anii 

Pod rządami krwawego kata - gen. Franco - w HisZf}iłn ii panujE> niesłych;in11 nędza 
i ucisk. 400 tys. osób „podejrzanych" przebywa w obozach koncent racv jny<:h i więzieni ach. 

W samym Madrycie tysiące rodzin robotniczych mieszka w norach wygrzebanych w skali 
stym gruncie -

Powyżej zamieszczamy zdjęcie zamieszczone w „The Illui;trated London News" - obra­
zujące f>tras'Z.liwą nędzę robotników madryckich - „mieszka.::.ia-nory". 

BERLIN (PAP), - Komendant brytyjski w 
Berlin. ie, gen. Herbert zarządził w:Pr<:>wadzenie I 
od wtorku oszczędności w brytyJsk1ch siłach 
zbro'n"<:h i wśród przebywających w N iem· 
r.:zech brytyjsk'.ch osób cywilnych. Kluby bry· 
tyjs kie w Berlinie będą wydawały tylko 
skromne posiłki „uti!ity meals" . Vv kina<"h 
•bryt.yjskich nie będą ur~ą?zane poranki: A:n· l 
glic y v.'7ywani są równ1ez do rhod.zenia pie· 
ch~t~_EY zao6:Z.C:Z.edzić ben:n'ny. ~ ;... ... -----~~~---------...._ ____ ..,. __ _,, _______________ ~ ... ----~~.,;..~.....; 

Zjednoczeni 
pntii robotn·czy~h w CzechosłowaeU· 

:t>RAGA (P.AP). _, Na zjeździe 2 ,tys. dele· 
gatów socjal-demokratów czechosłowackich za 
padła w niedz,ielę jednomyślna uchwala w 
sprawie zjednoczenia partii socjal-demokYa­
tycznej z partią komunistyczną. 

Jedyna gwarancia no~oi 
MOSKWA (PAP). Prasa tutejsza publiku ie 

obszerne artykuły, poświęcone wynikom War· 
szawskiej Konferencji mil)Strów spraw zagra· 
niemych 8-miu państw. 

„Izwiestia" nazywają oświadczenie, opubli· 
kowane po Konferencji Warszawskiej „doku· 
mentem walki o pokój i bezpieczeństwo nqro• 
~w Europy". Był to - pisze dziennik radz ·ec 
ki - nłe tylko głos opinii publicznei kra jów, 
przedsta.:wiciele których zebrali się w Wa1'6za· 
wie, lecz _i głos całej opinii demokratyczne/ 
Europy oraz wszystkich tych, którzy walczą o 
demokrację, o pokói i o bezpieczeństwo naro· 
dów. Oświadczenie warszawskie wskazu 'e 
wszystkim narodom drogę, na które i możra 
zapobiec ponownej agresji niemiecki ej w Eu· 
ropie. w:erność zasadom, · proklamowanv m w 
Jałcie i Poczdamie - oto podstawowy motyw 
polityczny tego historycznego dokumentu. 

Dziennik podkreśla zasadniczą różnicę m;ę­

dzy Konferencją Warszawską a zwołaną w 
swoim czasie do Londynu poufną naradą USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji i państw Beneluxu. 
W Londynie obradowała separatystyczna kon­
ferencja, zwołana z pogwałceni em zasad 
współpracy m;ęd'l:ynarodowei w interes ie · 1 
monopolistycznych USA i W ielkie j Brytanii. 
W Warszawie-rozległ s;ę potężny qł s 8-m u 
państw europejskich w obronie wspóm•ar y 
międzynarodowej w interesie wielk'ch i m 'i· 
łych krajów, w interes ' e pokoju i bezpieczs;i· 
stwa międzynarodowego. 

Decyzje konferenc;i londyńskie! nie m lq 
ani mocy prawnej, ani też jakiego kohiriekbadi 

·autorytetu moralnego. Oto wyrok wszy6tkich 
narodów, zainteresowanych w utrzymaniu po­
koju i bezpieczeństwa Europy, których zdanie 
znalazlo pełny i dobitny wyraz w ośw' adcze· 
niu Konferencji Warszawskiej. Pi ęć pu nktów, 
sformulowan vch w oświadczen iu warszaw$k1 m 
- i;twierdzają ,.Izwiestia" - porusza kw estie, 
wymagające niezwłocznego r'17 sfrzyqniecia. 
Jest to program w .szv„tkirh nflrodów eurovej· 
skich w sprnwiP N iemiec, oparty no za;;adach 
Jallv i Poczda mu. Urr ec1VWJ.1;tmenie tego p·o­
gramu stanowi 1edvną moz !P•rą g••rarai;icję nz· 
stn:vgnięc i a nroblemu n!emieckieao w inte•e· 
sie wszystkich narodów. które nie chca cdro· 
dzenia agresvwneqo militaryzmu niemieckie· 
g-o, popieranego :orze.z mono,pole amerykańskie 
i .a.nirie~ 
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Filadelfia pod roz azami Wall Stree Centrala hltlerows~ą w Wiedniu 
·nraw'.a akC:ę r1wizjon·stycną 
PRAGA, PAP - Jak donosi prMa czeska, 

na pod!!luwie infornrnc.ii podanych przez 
,,Ocsterreich '.~che Zeitung", w siedzibie Au­
striackiej Partii Ludowej w Wiedniu utworzo­
na została centrala ruchu antyczecbosłowaC',­
kiego zorganizowana przez Niemców sudec­
kich, na której czele stoi były poseł do par­
lamentu czeskiego - H;;ms Wagner. 

Jak wysuni , o andydatur e e ' n pr zydent 
· Zwyc : ęstwo n )bardziej rea YJ ych te en U partii repu likańs~iei . •.. (Norespondencja UJlasna uGlo§u"J 

~ Ostatnfe depesze z Filadelfii doniosły o skać zgodę gen. Eis enhowera na wystawienie ,,Niezależnie od tego, kto zwycięży w os ta-
1ednomy§Jnym wyborze Dewey'a, jako kan- jego kandydatury zamiast Trumana i wówczas te<:znym głooowaniu - mówią w kuluarach 
dydal<t partii republi)rnńskiej na prezyden- „zwycięstwo ucieknie partii republikańskiej konwencjj - w platformie wyborczej już zwy­
ttt Stanów Zjednoczonych. Zamieszczona sprzed nosa". Gdyby· zaś wystawiono kandy- ciężyli Vandenberg i Taft". Nazwisko oficjal­
poniżej korespondencja napi sana w pierw- da turę Vandenberga, który powszechnie uwa· nego kandydata będzie w ten sposób tylko 
szych dniach konwencji w Filadelfii, poda- żany jest za głównego winowajcę, mocno ju:il P.arawanem, który - w zależności od potrzeb 
je tło obrad, na których zapadła ta decyzja. skompromitowanej po)ityki maffihallowskiej, wyborczych - będzie maskował przed szero-

Centrala ta nawiązała kon~akt z przywód­
cami Niemców sudeckich w Bawarii - Ja­
kschem i Reichenbergerem oraz z przebywa­
jącymi na emigracji reakcjonistami czeskimi 
i słowackimi. Zadaniem nowoutworzonej 
centrali jest zjednoczyć w Austrii wszystkie 
osoby wysiedlone z Czechosłowacji I włączyć 
je do akcji, skierowanej przeciwko państwom 
ludowo-demokratycznym. 

Flf.,ADELFIA, w czerwclL 
filadeliia żyje pod znakie<m słonia - go­

..,_ partii republikańskiej. Od dwóch dni obra­
aj~ tu konwencja tej partii, która ma wybraó 
republikań&kiego kan.dydata na prezydenta. 

Na konwencję do Filadelfii zjechało się 
1.094 <felegatów i aż 13.000 „pom<><:ników". 
l'lftilSzło 1.000 wożn~h. rekrutujących się 
pneważnie z szeregów zawodowycli bokseTów 
i upaśn.ików „pi'.lnuje ponądku" - przed wej 
ki.em do gmacliu i na sali obrad. Rolę infor­
matorów spełnia 350-<:iu spe<:jalrue dobranych 
•tadentów, których wzrost przel.>racza 1,80 m. 

.Pienrszy dzień obrad pneszedł pod "ZT!a­
~em n.ie.słychanego chaoru. Gazety pisały, że 
-.l:MrWencja czyru wrażenie czegoś pośrednie­
go, między cyrkiem a domem obłąkanych". 

Z4 · całym tym zgiełkiem cyrkowym kryjq 
~ właściwe obrady k<mwencji, tj. obrady :nle­
'Wielkiej grupy bos.sów partyjnych, odbywajq­
e& się n kulisami oficjalnej konferencji. w. 
drwili, 9dT piszę tę korespondencję, tar9i je6"Z 
a. tnrają 1 wynik kh trudno jest jeszcze 
paewidzieć. 

'W'iadomo Jest, te kandyda.turę Tafla popie­
nt14 bank:i'erzy i przemysłowcy stanów, które 
lfll tradycyjnie bardziej izolacjonistyczne, ani· 
tel'i bankierzy nowojorscy i was:zyn9tońscy. 
~ cieszy się poparciem wielkiego kon­
cenm bankowego Guggenheim1'., który kontro­
mj9 ~rnictwo amerykańskie. Vandenberg i 
Sttll!JSM dzielą się po'Parciem potęine9o k<>n-­
cem11 rmaneoweg-o Morgana. W ciągu pierw­
~~ tygodnia konwencji mają .-;ię odbyć trzy 
~a. W pierwszym głosowaniu nie o­
ezebrje si~ iżadn'}"Ch sensa<:yjny<:h rezultatów, 
mflmo. te po przejściu na stronę Dewey'a 73 
.-.m1ermfków innego kand}"data republikańskie 
~ Mm-tina, 'Z'Wolennicy Dewey'a usiłują wszy­
•łlidl przekonać, że Dewey ma już za'Pewnio• 
ne swydęstwo. Obecnie Dewey ma zapewnio• 
llte ltr.!:e6zło 400 głosów. Do zwycięstwa po~ 
tnebnydl jest jednak 548. Pozostali kandydaci 
w piell'r'>Szym glosowan-iu otrzymali znacznie 
m.n:iej głosów, niż Dewey. 

Należy zaznaczyć, że mimo całego „§wil\­
ie<:m~ nastr<>ju" i oficjalnych zapewnień, że 
.,ka.żda kandydatura partii republikańskiej ma 
zapewnio~ zwycię-i;two w wyborach JistopaJ 
,(owych". w powainych kolach partyjny<:h nie 
odcztnra gię wcale nastroju triumfu I pewno­
lfd. Obawiaj(\ się, że w razie wystąpienia re• 
eikqj:nego i l.zola<:jonistyan~go kandydata w 
rodzaju Tafta lub jego zwolenników, partia 
dem<ikratyczna w 011tatniej chwili może uzy-

mo globy to przysporzyć wiele głosów trzeciej kimi rzeszami wybor<:ów tę lub inną część 
pditii Wallace'a. Wobec teqo jedynie zadowo- antynarodowego programu politycznego partii 
leni są na razie zwolennicy Dewey'a, którzy republikańskiej, podyktowanego przez WaJJ-
uważają, że w tej sytua<:ji niepewności basso- Street. C. Willis 
wie partyjni i oszczególnie potężni moe<>dawcy 
z ban.ku Morgana będ~ musieli si~ :zdecytlo· 
wać na poparde kandydatury Dewey'a, jako 
,,najmniej niebezpiecznej"'. 

Bex różnicy jednak, ~t6ry :z kandydatów 
republikańskkh zostanie wybrany, wiadoma 
jest jlri platforma wyborcza partii republikań· 
skiej. Jest ona bezsprzecznie zwycięstwem 
tendencji najbardziej reakcyjnych w polityce 
2agranicznej i w polity<:e wewnętrznej. Ina­
czej, jest to najbardziej reakcyjna. platforma, 
o jakiej bankierzy z Wa·lł-Street m<>g!i ma­
rtjć. 

• ••••••••••••••••••••••••••••• 
Protest 

robotników berlinskic:h 
Wielka karta pokoi 

BERLIN ('PAP). - !Rady Zakładowe fa:bryk 
dz.ielnicy Weissen-See w sektorze radzieckim 
złożyły do Zacrządu Głównego Wolnych Związ 
ków Zawodowych wniosek o zwołanie zebra· 
nia. wsz~tkicli rad zakładowych Berlina w ce­
lu proklamowania strajku ·generalnego na 
znak prote11tu przeciwko odrębnej reformie 
walutowej w gektorach zachodnich Berlina. 

Robotnlcy mafq romanlfestować swe tqda­
n!e wprawadzeinia je<ln-0/ite/ waluty w całym 
miełcie l domagać si~ wycofania woj11k oku­
pacyjnych mocmstw zachodnich z Berlina. 

W artykule pt. „Karta Europejskiego Po­
koju" Głos Ludu stwierdza: 

„Uczestników Konferencji WarsŻawskłej 
łączy nie tylko wspólna wola pokoju, któ­
rej państwa te niejednokrc;:.nie dały wy­
raz. Deklaracja wykazała, że mają one 
również wspólny program zabezpieczenia 
mokratycznego, świadomego swych celów 
1 zdążającego jedynie słuszną drogą za­
pewniająca bezpieczeństwo na'fodom Euiro-
py - została szczególnie mocno zamanife­
stowana w Warszawie'". 

Walny Zjazd delegatów 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiei 
Wczoraj odbył się w Łodzi Walny Zjazd I stępuj_ące nowe wladzi: Eugeniusz Stawiński, 

Delegatów Lódzkiego Oddziału Towarzystwa E. Andrzejak, M. Dobromęski, W. Tomasze­
Przyjaźni Polliko-Radzieckiej. Zjazd otworzył wlcz, S. Pollak, H. Szletyńskl, J. Siwek, K. Do 
dr Nowacki, przewodniczył obradom tow. An- pieralło, A. Ca.ff, E. Falkowski, K. Kubicka, 
drzejak. Przemówienia powitalne wygłosili K. Klimaszewski, l\f. Fijałkowska. S. Powo­
- z ramienia miM;a tQw. Duniak. OKZZ locki, H. Miądlichowska. Do Komisji Rewi-
- tow. Widawski, Komisja Porozumiewaw- zyjnej weszli: ob. ob. Ajnenlciel, Bieńkowski, 
cza Stronnictw Demokratycznych - ob. Bankiewlcz. Wybrano 63 delegatów na Zjazd 
Switalsk1, organizacje młodzieżowe - Halina I Ogólnokrajowy. 
Zarska. Na zakończenie . Zjazdu przyjęto rezolucję, 

Ob. ob. Bzowski i Klimaszewski, Rozwęs i w której czytamy między innymi: 

Dalej „Głos Ludu" %Wraca uwagę na tt~ 
py Dekla.racji Waxszawsklej dotyezlt,ce na· 
szych granic na Odrze I Nysie. 

Podczas gdy 

„konfer~ncja londyiiska pomija zagad­
nienie kampanii rewizjonfstyczne.f. popie­
rając w ten sposób agresywne tendencje w 
reakcyjnych kołach nłemiecldch•, 

l podczas gdy 

„Kampania niemieckich elementów l"e­
wiz;lonistycznych wymierrona jest w szcze 

gólnści przeciwko polsko-~miecklej gra­
nicy na Odne I Nysie zachodniej, ldóra jest 
granicą niezachwianą - granicą pokoju„. 
Deklaracja mini~trów spraw zagranicznych 

8 państw stwierd!Za: 

„zastosowanie środków wymierzonych 
pneciwko wszelkiej działalności rewizjo­
nistycznej stanowi jeden z najważniejszych 
warunków wzmocnienia pokoju I bezpie· 
czeństwa narodów Europy f domaga się 
pełnego przeprowadzen\a. decyzji międzY. 
sojuszniczych o demokratyzacji jednolitych 
Niemiec, o obaleniu gospodarczej i poli· 
tycznej podstawy niemierkiego militaryzmu 
i faszyzmu_,,jak to uczynił w ewojej stre­
fie wspóHnłc.iator Konferencji Warszaw· 
skiej a zarazem sygna tarfusz Poczdamu -
ZSRR". 

w 
i Haltrechtowa c;;rzymali dyplomy uznania. I „Pierwszy Zjazd Oddziału Grodzkiego 

Z ramien:a Zarządu -Głównego Towarzy- Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

Z S R R stwa przemawiał wiceminister Przemysłu i I w Łodzi wyraża gorące .pragnienie najmoc­
Handl u ob. Grosfeld, który omówił zadania, I niejszego zacieśnienia węzłów łączących 

1 jakie stoją przed Towarzystwem. nas ze wszystkimi krajami słowiań!•ltimi, a 

„Robotnik" w artykule „karta poko.iu świa­
towego" tak ocenia Konferencję Warszawską 

Deklaracji'.) 8 państw: 
Konferencja Warszaw~ka h ła jasną od 

powiedzil\ na postępowanie mocarstw za­
chodnich. Raz jeszcze rzucono hasło po­
wrotu na drogę Jałty i Poczdamu, drogę 
współpracy · Wielkiej Czwórki, drogę, na 
której wygrano wojnę 1 na kt6nW można 
wygrać pokój. Raz jeszcze wskazano lu­
dom Europy, jak mogą zabezpieczyć swe 
jutro. A narodowi niemieckiemu wskaza­
no drogi odrodzenia do nowego życia na 
nowych podstawach. 

MOSKWA, PAP. - Żniwa zaczynają obej- Następnie mówca naszkicował ogólny o-! w szczególności z krajami Związku Ra-
mować stopniowo całą Ukrainę w połudnfo- braz polityki międzynarodowej, podkreślając I dzieckiego. 
wyeh obwodach Ukrainy: chersońskim, niko-

1
, rolę Związku Radzieckiego jako ostoi pokoju. ! Zjazd przyjmuje z radością I zadowole-

łajewskim ! odeskim :-- pni.ce ~ą w całej peł W końcu swojego przemówienia min. Grosfeld , niem uchwały i postanowienia konferencji 
nl Przystąpiły rówmeż do żmw obwody - przedstawił, pomoc gospodarczą Związku Ra- warszawskiej 8-iu państw i stwierdza, że 
W«oszyłowgradzki stalinowski, połtawskf 1 dzieckiego, mówił o pożyczce :zbożowej, dzię- pov.ryższe postanowienia uchwały zmierzają 
dn!.epropietrowski. kl której mogliśmy bez trudności dotrwać do do wyjaśnienia obecnej sytuacji politycz-

żnlwa za.powiadają się bardzo · dobrze. żniw, i styczniową umowę inwestycyjną, w nej i idą w kierunku utrwalenia pokoju. 
W kołchozie im. Stalina w obwodzie chersoń- ramach której otrzymamy nie tylko gotowe Zjazd wyraża 1'0dziękowanie inicjatorom 
t!!klln otrzyma.no pOnad 24 cetnary pszenicy z wyroby, ale maszyny i wyposażenie całych konferencji warszawskiej - Rządowi RP 
llekłara. Przystąpił również do prac; żniw- fabryk. za które to urządzenia zaczniemy pła- i Rządowi ZSRR". 

Deklaracja Warszawska jest Kartą po-
koju światowego. Wszystkie siły lurlowe, 
demokratyczne i postępowe Europy i świa­
ta będą. się odtąd powoływać na nią w 
swej walce o bezpieczne jutro. 

obwodów pierwszy przystąpił do żniw obwód Po sprawozdaniach udzielono ustępujące· rządu Głównego Towarzystwa, ob. Ministra 
n31'cli obwód rostowski. Spośród ceni'.ralnych cić za lat 5, gdy zaczną one dawać zyski. I Wysłano również depesze do Prezesa Za-ł 

worone±ski. mu Zarządowi absolutorium. Wybrano na- Henryka Swiątkow11kiego (k.z.). 

- Chodzi o ustalenie pewnych niejasnych 
dla mnie szczegółów dotyczących waszej dzia­
łlalnoki. w ciągu ostatnich dziesięciu lat. 

Amosow czuł, iż Obersturmbahnfiihrer 
przeszywa go badawczym spojrzeniem, czyż­
by się czegoś domyślal? Jedno było jasne -
należało zachować całkowity sp-0kój, gdyż od 
tego zależała niebezpieczna gra, na którą zde­
cydował się major Frołow. Wytrzymał świdru­
jące spojrzenie Heidla i zapytał: 

- O jakie właściwie szczegóły chodzi, panie 
Oberstutmbahnfi.ihrerze? Po śmierci mojej 
żony i córki, zaniechałem prawie wszelkiej 
działalności, aż do chwili, gdy po raz pierw­
uy zjawił się u mnie wysłannik waszego wy­
wiadu. Później z.aś spełniałem ściśle wydane 
mi polecenia, korzysta:ąc z radioaparatu do" 
recze21eao ma. przez waszego w:vsłamii!.a... 

30 Oberstl„tmbahnfi;ihrerze, na terenie całego I strony prowadził wyrafinowaną grę, intuicyj­
Związku ~adzieckie_go. . ~i~stety,_ straciłe~ n~e ~gadują~, że. siedzący przed nim człowiek 
kontakt z ;crewnym1 moJeJ zony i nawet me me Jest w istocie starym agentem niemiec­
wiem, czy ktoś z nich żyje. Ale posiadam dość kiego wywiadu, kapitanem Hansem Speie~ 
rozlegle znajomości. rem? 

Oczy Obersturmbahnfiihrera błysnęły zado- Ale Amosow nie miał czasu długo się za-
waleniem. Nachylił się bliżej Amosowa i stanawiać nad słowami Obe~turmbahnruhre­
rzekł poważnym, lecz cichym głosem: ra, gdyż przeszywał go upo~czywy i badawczy 

- Doskonale. Możecie być bardzo pomocni wzrok Heidla. Spojrzał w oczy radcy i odpo­
nam w chwlli obecnej. Chodzi o wykonanie wiedział z odcieniem smutku w glosie: 
nowego zadania, godnego tak wytrawnego i - Pańska propozycja, panie Obersturm-

-Nie o to mi chodzi - przerwał mu ostro doświadczonego agenta, jakim jesteście, bahnfi.ihrerze, zasmuca mnie i cieszy jedno-
Obersturmbahn!i.ihrer -' wasze :!;ycie, Speie- Speierze. Ale nim przystąpicie do działania, cześnie. Już od dwudziestu przeszło lat nie 
rze, jest mi znane do najdrobniejszych szeze- musicie n:ezwłocznie pojechać do Berlina, mam żadnych wiadomości o moich krewnych. 
&ółów. Ch-0dzj o waszych rosyjskich krew- aby tą.m porozumieć się z wyższymi władza- Rodzice moi dawno umarli, ale dotychczas nie 
nych i znajomych. Chyba utrzymywaliście mi naszego wywiadu. Przekonacie się, że puł- wiem, co się dzieje z moim wujaszkiem, który 
stosunki towarzyskie po śmierci żony i córki? kownik Nickolei ma dobry<;,h następ<:ów. Jed- tył dyrektorem szkoły oficerskiej w Brun· 
Nie byliście od!t'dkiem i przyjaźniliście się nocześnie chcę dać wam możność po trzydzie- świku ... 
chyba z ludźmi? stu latach odwiedzić ojczyznę i spotkać się z - Gęnerał von Taube zmarł w 1923 roku -

Amosow odetchnął z ulgą. A więc, o to cho- waszymi prawdziwymi krewrymi. Czy żyje uroczyście i poważnie oznajmil Heidel - to 
dziło Heidlowi. Wyczuwał, że plany Heidla ktoś z nich? był niezwykle poczciwy człowiek i v..iellti pa­
dotyczą jakiegoś nowego, odpowiedzialnego Zaskoczony niE:oczekiwaną propozycją Hei- triota. Miałem zaszczyt znać go osobiście. Ale 
zadania odnośnie działalności wywiadu nie- dla, Amoww nie wiedział od razu co odpowie- żyje jego syn, wasz kuzyn, który obecnie peł­
mieckiego na terenie RosjL Pod-0bM zadanie dzieć. Zresztą, znając dobrze metody niemiec- ni odpowiedzialne funkcje przy osobie Reichs­
odpowiadało całkowicie własnym planom ma- kiego wywiadu, nie był pewien czy w słowach ministra Himmlera. Jest jego ediutantem -
jora Frołowa. PQpatrzył na otyłą twarz Heid- i pytaniu Heidla nie kryje ftlę pułapka. Ja- i Heidel znacząeo podniósł prawą rękę do gó­
la il. odpowiedział z pewnym wahaniMn w I kieś dziwne iskierki, które migotały w oc:r.ach ry, jakby podkreślając tym gest.em' duże ~ta-
g:łosie: grubego Obersturmbah!lfiihrera poważnie nie- r,owisko nowe.llo krewnego Amosowa. 

+-Mam st>Oro :pr;r;yjaciól-Jrmajowych,_panie ~o.iły Amosowa. czy±;,y l'Ieidel ze swej (D. c. n.} 
' 
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POLAK - W~GIER DWA BRATANKI. 

Przysłowiowe to· powiedzonko zostało w ubiegłym tygodnii~ ,,oficjalnie 
przypieczętowane": dn. 18 bm. w Belwederze, w obecności Prezydenta RP., 
premier Józef Cyrankiewicz i min. Spraw Zagranicznych Modzelewski -
ee strony Polski, oraz premier Lajos Dinnyes i min. Spraw Zagranicznych 
Erk Molńar - ze str<my węgierskiej podpisali uhlad przyjaźni, wspólpr<V 
cy i w-~jemtnej f>O'l'MCY pomiędzy Rzeczypospolitą Polską i Republikq 

Węgierską. 

(Na tłdjęciu proedstawiciel.e obu rządów w czasitt podpi.sywania uklaclu). 

„MORZJ!J, NABZB MORZE, B~DZIEM CIEBIE WIERNIE STRZEC .... ", 

13 b.m. ~ocZąt ~ Tydde1\ Morza. ~ teJ o'k<u:}ł Pr~yd.ent R.P., ob. B<>­
Zesla1c Bierut Bkierowal do wlad.z Ligi Morskiej pism.o, w którym m .. łnny­
mł ołwiadceyl: ,,moru polskie - jeśli Muczymy ~ w pełni zań korzy­
et<US, atanie Bi{! potęMym czynnikiem wzrO:Jt wutzych bogactw, naszego 
ro.ikwitu, tiMZej lqczno.§ci • azerokim Bwtatem .earówn~ w celu wymiany 
~J, jak i to 08lu wzmoten4a 'MS::ego wkładu w dzielo postępu og6Z­
nolud$kiego, te celu podnoszenia wzwyj naaztjj kultury nar~j. DLATE­
GO TEt POWINNISMY MORZE NASZE POZNAO I POKOCHAO TAK, 

JAK KOCHAMY CAŁĄ NASZĄ ZIEMIJJ POLSKĄ. 
'(M '<lj~u uroczystość „morska" w Gdańsku te związku i odsłonłęc(em ta­
blicy pamiątkowej ku czci gM. Swierczewskiego na mis „GEN. WALTER"). 

KTO PIERWSZY DOOKOŁA POLSKU 

Po wielkim międ?ynarodowym biegu kolarskim Warszawa - Praga mamy 
drugą z kolei wielką imprezę kolarską - wyścig dookol,a Polski czy t. ete.t 
Tour de Pologne. Mamy n.adzieję, iż drużyna polska, kt6ra to poprzednim 
biegu zdobyła pierwsze mie.isce zarówno w Pradze _jak ł w Warszaum,, 
i w „Tour ~ Poloane" nie pozwoli się zdystansować zagranic~ym 

konkurentom.. 

NA STRAn POKOJU I BEz;PmcZE:ięsTWA NARODOW EUROPY. 

Dnia %4 bm. w Warszawie zakończyła 11we pra.ce konferencja młnłstr6w 11praw zam• 
nle'<lnycb ZSRR, ALBANII, BUŁGARII, CZECHOSŁOWACJI, JUGOSŁAWII, POLSKI, RU· 
MUNII f WĘGIER. Ko\}ferencja opracowała oświad~ente w 11prawłe decyz.fi konferencJi 
londyńskleJ, decyzji, zagrażających interesom pokoju i bezpieczeństwa narodów Europy, 

(Na zdjęciu - min. spraw zagranicznych ZSF.R, W. M. Mołotow w rozmowie z pol­
•kim min. spraw zagran1cznyct, Z.. ?.!~~l~w skiin). 

BUDUJEMY IBD1t0łtJ MŁOD'LTEtY POLBirll!JJ. 

Dnia !O b.m. rozpocząl sił} te Warszawie !-dniowy Krajowy Zjazd Związku 
Mlodzieży Wiejskiej „ Wici", który obradował pod ha.slem zjednoczenia 
mlo<kieży .. „Łq.oząc się z innymi ora,anfaacjami w jeden Związek Młodzie· 
ży Polskiej - oś1viadczyl pplk. Ozga-lt!ichalsld - flic nie uronimy z na­
szego dorobk . z ooszych radykalnych tradycji. ZROSNIEl't!Y SIJj W JED­
NO POTJjżNE DRZEWO, I<.TóRE OBIEGAO Bl$DZIE JEDNA, WSPóL-

NA KREW, KREW - LUDU POLSKIEGO!". 
(Na zdjęciu -- prezydimn Zjazdu. Nad stolem prezydialnym włelki napis: 

,,BUDUJEMY JEDNOSO MŁODZIE'tY POLSKIEJ".), 

TEATR OGROMNY, TEATR DLA JffLIONOWYCH MAS. 

Teatrem tym te Polsce jest.„ amatorski teatr Związków Zawodawych, ~ci­
~lej - artystyczne zespoły Swietlicowe, obejmujące te nooim ,,promieniu 
działania" 100 tysięcy aktor&w i ni mniej ni więcej tylko 7 milicm&w tei­
dz&w. Zespoły powyższe, zorgamizowane przy poszczeg6lnych fabrykach, 
hutach i t.p. zaklad(l,ch pracy, biorą obecnie udzi<il w konkursie urządzo­
nym przez C.K.Z.Z. w Warszawie. Konkurs ma na celu wyeliminowaniB 

najlepszego teatru świetli-0owego. 
'(Na zdJcciu ~ soena z „Manifest6w" - w ~ykcm.aniu z68polu amatorskie­

go f>!ZY fabryce Ciszewskiego w Bydgoszczy)_. 
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o wierszach Mieczysława Jastruna 
Mieczysław Jastrun, bcu;przecznle Jeden z · młodszeio pokolenia, które brak swego wY· 1 le z nich bezsprzecznie zajmie trwałe młeJsee 

czołowych współczesnych poetów, !'Ozpoczął kształcenia artystycznego nadrabia efekciar- w naszej literaturze l powln.no sta~ alę dro· 
twórczość swoją przed wojną. Utwory Jego stwem obrazów podyt•klcli l tramtaclracją sio gowskazem w chaosie poszukiwań wielu, wte­
umieszezane w „Skamandrze", „\Vladomoś- wną. Jastrun, l to trzeba również podkre· lu naszych poetów. 
ciach literackich'.' l Innych pismach zwróciły ślló, Jest poet:t głęboko wykształconym, eo Trudno w kilku zctanla.cfJ zamknl\6 I wY.ła· 
uwagę krytyki na nowY talent poetyćkl. Zblo- wyczuwa •łę w każdym Jego utworze. Stąd śnić Istotę 1 charakter twórczo~ct artysty, 
ry Jego wierszy jak „Spotkanie w czasie'' I In- smak artystyczny 1 umiejętność w doborze tym trudniej, Jeślt Idzie o poetę doprawdy 
ne ukazały już twórcę dojrzałego. Kunsztow- motywów. odkrywczego, niezwykle skomplłkowaneco, 
na forma artystyczna, oparta na najlepszych Ostatnia książka Jego „Sezon w Alpach I który woląż się rozwija I pogłębia Na to łrze 
wzorach zachodnioeuropejskich, łączyła się Inne wiersze", która ukazała się nakładem ba rozprawy a nie krótkłero przed1dowta. 
stale z głębokj\ podbudową Intelektualni\. Spół. „Kslątka" t048' r., posiada te wszystkie Chciałbym w tym młeJstl11 zacytow~ sio-
Troska o ustawiczne doskonalenie się artysty momenty, Jakle zawierała „Rzecz ludzka". a wa poeły :a wiersza „P,owrół". 

„Wiersz mój w~ powszechnemu prawu zie­
mi, /e§ll 

Inaczej nit przedmioty, którym n.le alę nie lnl, 
Gdy ciężki prawdą będzie, utrzyma się dlutej:' 

wynikała z głębokiej troski o dolę człowie• więc humanistyczną postawę wobec świata, 
czą. Nawet w pierwszych utworach poety nie przywrócenie Jasności myśli, szlachetny pa· 
ma naskórkowego blolnglzmu tak, namiętnie tos odziedziczony po wielkiej tomantyczneJ 
propagowanego w owych latach. Nle dostrze. 1>.oezJi, szczere prarnlenle wolności, powaga 
żerny również w tych jego utworach wlt3łl· wypowiedzi. odrzucenie biologizmu na rzecz 
stycznego stosunku do życia ani zewnęttzne- refleksyjnych zamyśle6 nad dolą człowieka, 
go, niepogłębionego stosunku do przyrody. brak żońglerstwa I prestidigitatorstwa, oraz Jakże trafne t słuszne są słowa poety. 
Powaga wierszy, Ich refleksyjny ton 1 klasycz- doszukiwanie się prawdy artystycznej wyni- · 
na budowa wynikały ze śwladomeio swoich !tającej z doświadczenia. Przyrod1& 1 człowiek, .Jastrun po wojnie Unmacsy wielu poetów 
zadań artysty czującego wagę l odpowiedział• śnieżyste wzgórza Alp, wspomnienie niedaw- i rosyjskich l zachpdnloeuropejsk,ich. Razem 
ność za każde wypowledi..lane słowo. Symbo- nej tragicznej prteszłoścl każą poecie zastano· I z ~ewery~em Pollakiem wydał antologię .Po­
lłzm wynikający z konstrukcji obrazów PO• wić się nad tym, co Jest, by w „Elegii rze· ez~ .~osyJsklej pt. „Dwa wieki. poezji rosyJ­
etyck!ch, wzbogacony o na wskroś nowocze- czy przyszłych'" dopracować się do klasycz- j skteJ • W -łY'? roku wydał wybor poezji Nor­
sne spojrzenie pisarza, wnosi nowe I bezwzglę nej, być mó:ie, WlthmentowskieJ formy. Książ, wł~. .ob~cme kończy Jlteracką monografię 
dnie twórcze wartości do poezji polskit>J. ka ta będąca wyrazem dalszego rozwoju po- o ~ckiemczu, która nkałe się nak!adem 

Czn!ową pozycję Jastrun zdobywa po woj- ety przynosi cały szereg całkowicie już skry- „Panstwowego Instytutu Wydawnlczeco • 
nie. Wydając swoJlł „Rzecz ludzką" staje się stalłzowanycb utworów tak z liryk refleksyj. Poniżej zamieszczam~· kilka Jego wiel"S'&y 1 
odtąd bodajże najwybitniejszym poetą nasze· nych, społecznych jak· i czysto osobistych. Wie książki jero „Sezon w Alpach t Inne wierne". 
go pokolenia, poetą którego dojrzały i coraz in'S&'l!li.:i.Wii?.tmlli'l&1l,M!fil~a~~~W~Ja•kW.JM~Sf!61!MifiW~.m 
bardziej doskonalący się artyzm łączy się z 
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prawdziwie humanistyczną postawą. Głęboko 
w1;1trząsające są wiersze jego z czasów oku­
pacji, głęboko wstrząsające I tragiczne zara· 
zem. Doświadczenia życia pogłębiły myśl ar­
tysty, obserwacja życia rodzi nowe obrazy Po­
etyclde, nową metaforykę, która podporząd· 
kowuje się Jasnej I przejrzystej myślł poety, 
t>ojmującego zjawiska w dialektyczny spos6b. 
Dużo pisano o pojmowaniu przez Jastruna cza 
·su I przemijania, zbyt mało mimo wszystko, 
sądzę, podkreślano jegb dialektyczny sposób Wraca maj nie słowików, nie kwiat6w, 
myślenia. Dlłżność do jasności, do precyzji Wraca maj pękających granatów. I Rozbrojeni jut bracia poclsk6w. 

Każdy li 1knydłem historii "' nazwisku. 
w używaniu środk6w artystycznych, 6w cha· 
rakterystyczny dla jego tw6rczoścl klasycyzm, Czerep bomby ~ ziemię bił twardą. 
narzucanie sobie surowych reguł po to, aby Serce zbite jak ziemia pogard'­

Temu Włafma, tamłe:ma na hnłłJ 
Don l Kauk"2t a eswarty był w Rzymie. budowa utworu st fa się niemal marmurowa 

I podniosła zarazem - to wszystko - tworzy Wiatr przemlerzwlł nAd Wllłą ogrody, 
ohlicze poety, surowośdą SWW!!:"C wyrazu przy- W Renie czołgi napiły się wody - , 
pomlnającego zakoticzenłe wiersza Jego „Do 
przy.faclół": „I NIECH TWARZ MOJA BĘ· W błyskawicach posępnych magnezji, 
DZJE TAK CICHA POD WZROKIEM TWOIM '\'. krzyku mężoMjczyni poezji -

Rozbrojeni *YJlowłe ąrycłęsłwa, 
Rozbrojeni 1ę li broni, nie li męstwa. 

Ale płacz11 z raoo§cl, łe mog~ 
Broń pożegna~ l sławę złowrog'-

JAK TWARZE POE1.'0W NA STARYCH DA· 
GECOTYPACH I SZTYCHACH". Lorelei w§ród pocisków armatnich 

G?ębla myśli, surowy 1to unek do swe10 Wciąga w topiel kochank6w ostatnich. 
rzemiosła poetyckiego, wykuwającego utwory 
jakby z bryły kamiennej, a równocześnie dba- Piękny maju! w twej nowej zieleni 
jącego o najczulsze drgnienia liryczne, a co Siądą lotnicy spieszeni, 
ważniejsze, dbającego o wypowiedzenie praw 

I powrócić jak :iycłu wr6cenł, 
Do SW)ch rąk ocalałych l trenie. 

dy o sobie, o świecie - to wszystko jakie da- Zejdą z auł straże pandirue, Wżród majowych 11!owlków I kwiatów 

le ko odbiega od nurclka poetyckleg~o_11z•w•ł•a1111s.zcza„· -•S•t•rs
111
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OE 
Tak czuly jestem, gdy drzewa rozląką 
Zimy przygotowane na przyjęcie pąków 
Wyprostowują gałęzie zdrętwiale, 

Tal; czuly jestem jak ptak i jak klisza, 
Jak gdybym slyszal 
Wrasta1iie drzewa w skalę 
Albo jak palce idą po klawiszach 
Powietrza, od którego jak drzewo zadrżałem. 

Tak czuly jestem z każdą wiosną, przypomiriam 
Dni, k"edy była.§ ja.snowlosą, szcztiplą 
Dziewczyną, dni wiosenne kwitły fak tkanina, 
Stół fortepianem mógl być albo lutnią, 
Pocztowe auto trąbiło od rana, 
D.<:icwczęta, nirnfy, twoje koleżanki 
_ 'urzaly w mgle porannej perlowe kolana, . 
Pijąc mleko parzyłaś usta brzegiem szklanki, 
Jak ja, kiedy dotykam materii lirycznej 
Wiersza -
Jak rnch kiedy różowi d~decinne policzlci 
Jest .§wieżość pierwsza 
Rzeczy, która się budzi, na notoo nazwana. 

• I 

T ,,,k czuly jestem z każdą wiosną, tak czuly od nowa, 
Ale poezja moja jak 11.Jedu„y główa 
Spojrzeniem wszystko w kamień zamienia i to ciszę. 
Pl.'." · ·~tko to mnie prze.imuje. Niełatwo piszę. 

Jli.e umiem dirióch zddń zlożyć . aby pod nie 
Nie podlo~yć twardego jak stól doświadczenia, 
Nie umiem ksztaltu odłączyć od rienia, 
Co fowc'-rzyszu nawet tej varze laaoilheJ, 

WSPOMNIENIA 
Tl;k CZ?ily, u znajduję pokrewieństwo 
Z tym, co jest rozdzielone, co na nowo ląc~ę. 
M IYfza na wysokościach rozgwieżdżone gęsto 
Głęboko w ziemi mają czarne kląoze, 
Pąk kasztanu dotyka mnie wieZblądzią wargą, 
Mowę 8z&rstką przenoszę na lacińsk~ i greckie dźwięki, 
Których dlugo uczono mnie w szkole jak lewej ręki, 
Jakbym zamieszkać miał w Campanii lub Argos. 

Zapomntalem co czynil bóg albo bohater# 
Ale ciebie pam.if:am, Elektro, 
Tak lotną, że nie zamknął cię w marmuri=e 
Rzeźbiarz. Wybiegłaś zaraz po maturze 
Jc.k ~ lawTci licealnej wybiegła.§ latem 
Ciesząc się, u wakacje cień z twych oczu zetrą. 

Tak czuly jestem z kaedą wiosną, że gdy dó mnie 
Wspomnienie wraca, .nie ma w nim gorzkiego cienia, 
JetJt tylkio 111ielkie d~ewo, co si~ zasielenia, 
Na no1.co i powietrze drży dźwięldem imienia 
Tej, której po imieniu nie nazwę, choć wspomnę. 

Kolysany legendą w kamiennym okręcie 
Pozwalam wiatrom gla.~ka.ć swoją twarz gorącą, 
Ptakom, kiedy nade mną w zygzak się roztrąc4, 
Zazdroszczę, że im obłok gotuje przyjęcie. 
Zapomniany przez wszystkich, wracam, Penelopo. 
Do ciebie, co u:C'iąż rirniesz kwitnącą tkaninę, 
Czekając, k1edy dnfknę niecierpliwą „topą 
Ziemi, do której płyn~ 

• 
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Jelenia <Jora 
Łucznicy czy U mro~ iglasty. kniei leśnej. 
A gdy rogi jak wo1sko powietrzne • 

[ przegrzl1llaly, 
Na skrzyżowanych świerków gałęziach 

· [przyniełlł 
Łowcy jelenia krwawiącego. W siodle 

[skały 
Zarosłej mchem pluszowym siadł ksiątę -

[i wodJ 
Zażądał, all źródła szukano daremnie 
U stóp zielonej góry, którei cienie miały 
Pragnienia jeszcze nieugaszonego słodyes. 
Słodycz w ból przeszła, książę wydawał 

[rMkazy 
Nieistniejącym źródłom ł klął gwarą 

[gminu. 
Aż nagle zaskomliły psy go6cze -

[i w ciemnej 
Chmurze snu lumi jego zmącone obrazy 
Zespoliły §ię w inną· całość. I wiek m!n~ł.. 

Opodal pod stropami śpią śląscy ksłąłęta 
W czarnym Wrocławiu. Strzegą ich .tar~ 

." [z kamieni' 
Gdzie gryf spada na orła, gdzie trwożne 

Ctwierzętt" 
Wietrzą pożar, co w .·ubin witrażów się 

[zn;ienia 
Po lata.eh, gdy jut nawet białego popiołu 
Me dotknie Płłtnik nogą, co wszystko. 

[pamięta. 
U zwęglonego masztu zburz.-.nych 

· [kościołów 
Wróble ~włerkają, wnosząc swój gwar 

- [franciszkański; 
Gdzie między ruinami, w czarnych 

· [fundamentach 
Czu putwl 1lę nad ko§clą murów, pies 

. [bezpański. 

To wszystko na gobelinie 
Zapamiętane jest słodziej 
W materii ,kt6ra nie spłynie 
Z fal1t wiosennej powodzi. 
Łucznicy niosę jele~a 
Martwego l krwamącego. 
Polana jest w światłocieniach 
l blade w gałęziach niebo. 
Ksilł~ uśmi"cha się z konia 
Do minionego widie)\la, 
Lecz nie ugasi pra&ui.enła 
Niebem we wklęsłych dłoniach. 
Spod hełmu jeden wystaje 
Lok czarny ,kiedy dziewczyna 
Pier§cień Żamienia z kochankiem. 
Ja nie ugaszę pragnienia 
Wodą nerpaną dzbą,nkiem 
Ani z diamentu pierścienia. 
Tam, gdzie się łt>ka zaczyna 
Na kt61ej ptaki po.bite 
Pośród wesołej czeredy 
Snieg naśladuję i włosy 
Łowców - god;.:ina przed świtem 
Na ziemię ściąga niebiosy,· 
Jak ja, co czynię to ęamo 
Z poezją, nie wiedząc kiedy 
Przez serce wchodzi jak bramą, 
W pustyni letniej pogody, 
Lub jak dębowa kołyska. 
Którą rytmicznie ,iaciska 
Stopa kobiety młodej. 

---0:0......._ 

ZIHA 
\"( takiej śnieżycy, w taki zl'nlerzch 
Katedra biał·a jak w'>dospad 
W odwrotnym łorie zamarznięta 
Spada, pod niebo leci ostra, 
I śnieg zawraci; w nagłych skrętach. 
To up&.dł z .:hmur, to w. chmury pierzchł. 

Mógłbym pozostaE tak do rana 
Czy te7 do knńca wielkiej zimy, 
Słuchać 'jnk f'łucho n:emrze ściana, 
Za któzą w świetle lamp milczymy. 

Od szkarp kamieonvch : powietrza 
~wist odnwany nawalnlcy, 
Od szkarp kamiennyrb od iglicy -
i\ mnie tak lekko. jakby ~':1leg 
Svpał na tn6i 'uhieRł:v hrze5-' 
Gdzie każda ra,dość jest piękniejsza. 

Lodowy wiatr. I przeoasll za njm, 
~mierć za 'żywicłem nocy. strojnym 
W kolory legend. Tak wyirnaąi 
Marzyliśmy w zimach wielkiej wojny. 

A dziś zawraca w n~t:"łvch <;krętach 
Ten ciężki od umnrłych czaE-" -
W zarazie białej, w muru ospach . 
Katedn. w śniegu iak wodo11pad 

Iw odwrotnym focie za.marznięta 
Zastyga w skamieniały blask. 
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czasy w pens n Cle 
Lato, tepaly, TD8Z'!PJCY wyfeM,tajq • mia­

.m, żeby wypoceq,ć.. ,,poprawić ~" """ 
iwieżym pmiMtrz. ł t. d. Pojeeh<Uem ł ja. 
Niedaleko nawet, łD miejscowości podmiej­
skiej tuYnająletn pok6j w pensjonacie. Przy 
bylem tam ak1,rat w chioili, gdy podati4too 
obiad. Nie· spotkawszy nikogo ze :imajo­
mych, przedsicllhl°lem się go8ciam p&dając 
emyślvne nazwiskQ. Na kh pytanie, jaki 
jest m6j . zawód, odpowiedziałem, te jestem 
ugm'fri,istrzem. Bo je§li dowiedzą~ - po 
myślałem Mbie, - te jestem humorystą 
~a.cznq nalegać, a.bym czyt<Jtl im 8100je 34-

tury, fraszki i humoreski, oraz opowiadał 
t. zw. kawały, a to, nieprawdaż, bardzo 
męczące i w ogóle niezgodne ~ ~ woza 
t6w. . 

„', 
I I 'l ł 

I I I · 

Siedzę więc przy stole, a wszystkie spoj­
rzenia skier~ są na mnie. Zaczynam 
·obserwować sąsiadów. tarlooy - stwier­
dzam - godni wyslania na ioystaw~ dar­
mozjadów. 

Obok mnie siedzi przystojny m1odzieniec 
ł pracuje szozękami, aż się uszy trzęsą. 
<łl/i,y podano do atolu pólmisek ze azpara­

' gami, sąsiad mój przyswnąl go do 31.ebie i 
r:acząl zajadać w n.ajlepsu, nie troszceąc 
ai~ o innych gości. 

- Parne szanowni - obywam~ me­
łmialo - ja ta~e lu~ szparogi •• 

- Ale nie tak Jak ;a - odpO'Wiada ł tła-
Jei zajad.a.. " 

Po obiedzie towaM,Jst1CO 'by?o Jul le 
tnną _,,..,przyjaźnione. 
· - Panie zegarmistrzu - odeztoal ~ Je· 
ien 11 moich nowych znajomych - pan chy­
ba ma dokladny CZ48, powłedz mł ~c pcm, 
ttóra godzina1. · 

Drugi zbliżyl Mę do mnłe, pronqc o we­
tulowanie ręcznego eegMka. KtYrpule>ntM 
kobieta z podw6jnym podbr6dkiem Z(Uf,ęg-
11ęla mojej rady, Jakł zegarek kupi,ć t.0 rwe­
U?icie dla „wybrańca" 81.Dej córki. Poradzi­
łem jej, aby narzeczonemu kupila "eegar 
lcienny. 

Przez dwa dni ~ dę doskon4łe w 
moim nowym zawodzie. Po pewnym coo.s-ie 
zacząlem żałować tego 1clamst1174, gdyż mw 
'lem z tego powodu dużo klopotu. Cz~ nie 
lepiej bylo powiedzieć tym ludziom, że je­
lłtem np. mechanikiem okrętowym 1 Zega-

. rek ma przy sobie każdy, lecz rzadko się 
zdarza, aby kta§ z gości w pensjonacie no­
. ..u ze sobą okręt. 

Po trzech dniach zegarmistrizoshoa, bom· 
ba pęl~ła. Do pensjonatu przyjechał nowy 
gość i stojąc jeszcze na ,,rogu werandy 
wy krzy knąl: 

- Uszanowanie! Oo pan tu robi, panie 
N'! Bawi pan chociaż .towarzystwo, świet ­
ny satyryku i dowoipnisiu1 

I tu zaczynają się moje istotne klopoty 
CaL towarzystwo opadlo mwte. 

- Ho ho, ho - odeziOOł się jeden - ·· 
ale nas ~abral! Przez dwa dni nabijal się < 
nas, aż miło! . -

- No, .no - powiedtiał drugi - do cze· 
go to humorysta jest zdolny f 

Obserwowalam go wczoraj podczas 
drzem.ki poobiedniej - zauważJ!la f'ilozofi 
. cznie korpulentna dama. - Svosób jegc 
chrapania wskazyioal wyra.żnie, że jest on 
hu,m,ory.~tą. a nie zer;armistrzem ..• 

Po "zdemn8koioaniu" cale to-warzysfv.'o 
nie spt1 zało ze m-nie oczu. Mam. nie.~tety . 
t . ·k.ą u>adę . że gdv ktoś wpa.truje się wr 
·mnie uvorcz:uwie... d:rża mi ręce. Cz·ujac svo 

c;:yiooi<łc1J . 'kl aobie f.OZ'f.ok otoczeni4, upu-, G-dy udarem się do lekarza, · policze.k mój 
ścilem tcidelec, kt6ry e ~lciem upadl na byl już porządnie zaczerwieniony i S'[YUCh-
porilogę. · nięty. 

Wszyscy siedzący FZ1I stole rykn{lJi lłtl'- Po kilku dniach poszliśmy rozem na pla-
dee?1nym śmiechem. żę. Wszedlem do wody, chcąc zażyć chlo-

- - Ha, ha, ha, ha. M.- dzącej kąpieli. Oddaliłem się zbytnio od 
- Ależ on jada komicznie/ brzegu. N ag le straciłem grunt pod nogami 
Podczas gdy schyl.alem się, aby podnieść i zacząłem tonąć. · 

widelec ~ podłogi wywróciłem talerz - a 
cala jego zawarto§6 Wtjlam się na m6J Ja-
sny garnitur, p<JWodując nowy 1D11bu.ch we­
sołości. 

- Ha, ha, ha! lak doskonale on to robi! 
- Poznać komika z bożej laski.- . 
Toioorzystwo i slużba tak byli rozbawie­

ni i zajęci moimi „lwiuxzlami", że gdy po­
dano mięlło, zostałem pon~inięty. Sąsiedzi 
wcinali d miZo, a ja siedzWem przed pu• 
stym talerzem. 

- Nie dostałem jeszcu mi.ęM - pod-
nioslem slaby 31Jrzeciw. · 
· - Co ta1,iego 1 Nie dostal pms mięsa? 

A, to heca!!! 'Po prostu - czysty teatr! 
I jęli spazmować ze lmiechu, oblizując 

tłuste wargi - a ja siedziałem przy atole, 
łykając ślinę ł mel,ancholijnie przygląda­
łem Bię jedząc'!lm-

Po obiedzie usiadlem na We1"an<l;de. N a­
gle w policzek ugryz"la mnie osa. Podnio-
s'lem krzyk. · 

- Szybko, azybko! - naglilem. - Daj­
t'.M mi a1iwniaku bo Btrasznie kluje ł pie­
czę. 

Toioorzystu.o - slusząc mój krzyk i wi­
dząc moją, bólem wykrzywioną twarz -
okrążyło ·mnie i zaczęlo bić Qrawo. 

- A to jest spryciarz! 
..._ Popatrzcie jal~ naturalnie pl,aczel 
- On jest geniuszem h.umorn.„ 

- Ratunku! Ratunku! - ~yczalem. 
Goście, słysząc moje wołanie, ustawili się 

wz<iluż brzegu i zanosili się od śmiech.u. 
- Oho! - slyszałem glosy. - HumO'l'y-
- Oho! - słyszalem glosy. - Humory-

,<Jta frnowu nas nabiera! Brawo! Brawo! 
Czułem, że tracę przytomność. Rękoma 

d.aioalem znaki, że tonę, a towarzystwo ••• 
rycz<Jtlo ze śmiechu. 

Przypadkowy przechodzeń, który mnie 
wyratawal, został sowicie nagrodzony. 

Nazajutrz opuściłem pensjonat, 'lecz 
przed odjazdem zważylem. się jeszcze. 

Okazało_ się, że po dwóch tygodniach po­
bytu na letnisku - ubylo mi sześć kilogra­
m6w. 

Maria Eldes 

Mąż wszystk -za u wazy 
Pamiętacie popularne ogłoszenie w gaze­

tach przedwojennych: „ja, Anra Csi"lag, li 
moimi 185 cm., miękkimi jal~ je{/,wab jasno-­
kq,sztanowatymi włosami.. •. "? 

Takie właśnie włosy · miała żona star!zeo 
go referenta Pulardy. Miękkie jak jedwa~ 
jasno-kasztanówate, długości 185 cm. 

Pularda bardzo był dum.ny z włosów: to­
ny. 

- Moja stara - mawiał - kobieta pod 
pięćdzisiątkę, a warkocze ma jak koński 
ogon. I w ogóle jak się uczesze w korono 
- - proszę siadać, Emilia Plater albo Dzieo­
wic". Orleańska. Styl ma, uważacie._ 

„Styl" widać jednak sprzykszył się Pu­
lardowej, gdyż pewnego dnia rzekła dG 
męża: 1 ·I • I~. ,;flfJ">1. · 

- Wiesz co, 'B'.arolu, nosić takie kudły 
to doprawdy nie ma sensu. · Ciężko i ani z 
tym pójść do ondulacji. Co powiedziałbyś 
na to, gdybym sobie dala obciąć te moje 
warkocze? 

Pularda si podskoczył na krze§le. 
- Obciąć warkocze? - krzyknął. - W. 

twoim wieku? Zwiariowałaś? · I WESOŁ y GŁOS - Wiek nie odgrywa roll - zauwa!yła: 
chłodno „starsza referentowa•. - Najs~ 
sza z moich przyjaciółek nie nosi tak dlu-

1 gich włosów jak jil...„ 
- Niech sobie nie nosł! ....... btrrknął Pu• 

Ia.rda - a ty będziesz nosiła. Przyzwyczai„ 
łe111 się od lat t:raydzie!5tu do twej fryzucy, 
i nie będę na starość gu.stu zmieniał. Zro„ 
zumiano'? 

s. llflchalhoUJ 

Bajki z mora em 
ZAZDROSNY CHORY 

- Jali słę masz. ::Jasłu! Więe f fy słę leczy~ 
..... Nie pytaj, Stachu, męka i derpieniel 
Takie się· dziwne tutaj dzieją rzeczy, 
w takiej .mnie majlł ci lekarze pieczy, 
źe muszę chyba na nich złożyć zażalenie! 
Bo pomyśl: jedni mają pigułki, mikstury, 
inni proszki, termofor,. na łóżkiem wykres)' 
I galwaniczne różne procedury, 
to wanny, to masaże, to lód, to kompresy, 
a przede wszystkim - zastrzyk, inhalacja. 
A dla mnie - stół ogólny, spacerek eo rano· 
no, i palić nie wolno .•• ładna n:i kreacja! 
Prze:iei to jawne drwiny! No, przyznasz, że Hcja? 

NAPRAWD~, żE BYWAJĄ TACY, CO ZAZDROSZCZĄ 
GDY SIĘ INNYCH SZPRYCUJE I GDY INNI POSZCZ!\ .. 

SPOSóB SAMOBOJczy. I . PROTEKCJJ;... 
~ 

1 
!J' _państwa ~· odbywa si~ przyjęcie, na Do jednego z naszych: lirytyk:6'it zgłasza 

ctorym przewazna ~ gosci - t~ kupcy. się młody autor, prosząc o poparcie dla 
. Ro~~a obraoo Się wokół ciężkich cza- swej sztuki. · · 
sów, niskich cen za .sprzedane towary wy- . . • • • 
sokich podatków i w ogóle fatalnych wa- - :r-:ie, dro~ P.'.łme, me obłecuJę panu 
runków egzystencji. · poparcia_. - mowi krytyk - BO JEŻELI 

- Być dzisiaj kupcem - to po prostu SZTUKA JEST DOBRA, TO OBEJDZIE 
samobójstwo _ peroruje p. L., posiadacz SIĘ BEZ PROTEKCJI, · A JEŻELI NIC 
kilku sklepów na terenie Lodzi. NIE WARTA, TO I TAK JĄ NA PEWNO 

Wówczas jeden z obecnych - młody ma- WYSTAWIĄ-
larz - zrywa się z krzesła i woła: 

- ŻYCIE MI OBRZYDLO !.... PROSZĘ 
O SKLEP W CELACH S:AMOBóJCZYCH ! 

KWESTIA TEMP A. 
Na próbie w czasie której popełnia gaf­

fy i faux-pas, kandydatka na gwiazdę ope­
retliową, p. H., zapytuje z wdziękiem reży­
sera: 

- Czy po mojej piosence mam jeszcze za 
tańczyć, czy też zwolna wycofać się ze sce­
ny? 

- Zwolna"r - rzecze reżyser - A BIE­
GAC PANI NIE UMIE?. 

MELOMAN. 
Pewien mealoman przyszedł pewnego ra 

zu na koncert z zawiązanym okiem. 
- Co się stało - zapytali go znajomi. 
- Moja sublokatorka ukłuła mia szpil~: n 

Jd kapelusza. 
- Przez przypadek? 
- Nie. PRZEZ DZTURKE OD KLUCZA 

1)0 LĄZIIEN.Ki. 

KOSMETYKA I GASTRONOMIA. 

u pewnej starszej artystki dramatycznej . 
znanej z tego, je swoją mocno juz pl'.IW 
więdłą urodę stara się podtrzymać wszel· 
kiego rodzaju zabiegami kosmetycznym.i -
odbywa się przyjęcie połączone z kolacją. 

Służąca wnosi półmisek kotletów cielę-
cych. _ 

Jeden z obecri.ych aktor6w trąca sąsiada 
w bok. · 

-;- Nie jedz tych kotletów!„. Nie jedz! -

- Dlaczegó! 
- BO ONA SOBIE NA NOC OKLADA 

CIELĘ!CINĄ TWARZ, A PO TYM DOPIE 
RO DAJE J~-- DO KUCHNI.„ 

SPOSóB NA POCZYTNOM. 
Słyszałeś, ten młody poeta F. ożen i 

się. 
- Bardzo dobrze zrobił. DZIĘ!KI MAł 

ŻEŃSTWU IT .Ość JEGO CZYTELNIKó\. 
SIĘl PODWOI.„ 

Pulardowa nłe dawała jednak: za wygra­
ną. Naglona przez przyjaciółki („nie masz 
pojęcia, co za. rozkosz być czesaną przez 
fryzjera") „piłowała" co dzień męża o po­
zwolenie obcięcia wlosów. Nadaremnie . 
Starszy referent miał silne zasady i upodo· 
bania i nie chciał się zgodzici 

- Za nic w świecie! - oświadczył. -
Jeśli tylko zauważę, że pozbawiłaś się waz.. 
koczy - rozwód! 

Upór męża sprawi1, !e następnego dnia 
Pulardowa poszła (na złość)_ do fryzjera i 
dała sobie obciąć włosy. 

Gdy powróciła do domu i spojrzała w lu­
stro, przestraszyła się bardzo 

- Ależ się urządziłam! - westchnęła, 
stwierdzając niekorzystną zmianę w wyglą­
dzie. - Co to będzie, gdy Karol przyjdzie 
na obiad.„ · 

Nic jednalt ją.koś nie było. Co prawda, 
gdy niepewną ręką podała mężowi zupę, ten 
zawołał: 

- Cót ty tak drżysz? Przewr6cłsz ta­
lerz! - ale zaraz potem zabrał się łapczy­
wie do jedzenia, rzucając od czasu do cza­
su gromy na powojenne zdziczenie obycza-
j6w~ . I . 

- Twoja chęć obcłęcfa włos6w - powie„ 
dział surowym głosem, spoglądając na Pu~ 
lardową - to woda na młyn dzisiejszego 
upadku moralności! Gdybym ci pozwolił.„ 
Przerwał przysuwając sobie półmisek z 

potrawką w koperkowym sosie. 
- Pycha - mlasnął językiem i ~adowo­

lGny rezonował dalej, nie widząc, że żona, 
blada i zmiesza.na stara się- ukryć „pod­
strzyżoną" głowę w cieniu abażura. 

Kiedy zjadł dwie porcje potrawki, tuzin 
jabłek w cieście i wypił czarną kawę, ziew­
nął i zapalił papierosa, Pulardowa zebrała 
się na odwagę, wysunęła fryzurę z cienia 
i zapytała nieśmiałym głosem: 

- Słuchaj, Karolu, - czy ty nic nie za-
uważyłeś? . 

Pularda otworzył szeroko oczy i spojrzał 
na żonę. . 

- ·Nie zauważyłem·? - zawołał. - Ale!, 
naturalnie, że zauważyłem: potrawka byla, 
przy~Zona! Ale to nic nie szkodzi, ja się 
nie groewam, bo .za to jabłka zrobiłaś 
wspaniale!' 

1tF.AUZM ------s. Jest ba.rdzo wyli.&g:.Jcy, Jeśli cho'lzi o 
·tallzm scen!mny. 

- Co to fest - wo?ii nn próbie do aktoT1d 
~kazanej" prz~ autor? na śMlcrć. - T• nie--
1·Ame: NTEMA ZA GROSZ ŻYCIA W TYM 

t. ANiNYM UMIĘRAN.:U! ' 



!loradniclwo 
zawodowe 

Zarządzeniem Kuratorium Łódzkiego, uru-
t om:ono w ub . .roku Państwową Poradnię Za­

){fowq, będącą filią Państwowego Instytutu 
gieny Psychicznej. Celem pracy tej placów­

' Je,;t ustalanie rodzaju 1 kierunku zdolności 
d ·iecka i skierowanie go do odpowiednich za-
1 >dów. Badaniu zostają poddane dzieci po u­
l 6czen:u szkoły podstawowej. ·wybór zawa-
l 1 uzale±n:ony jest od wyników wszechstron-1 
r 'go badania, zarówno wytrzymałości fizycz­
n 'i dziecka, jak i sprawno~ci oraz z-dolności, 
r itrzebnych w danym zawodzie. Opinia, jaką 

J1 iradnia wydaje, ma charakter wyłącznie do-
1 :tezy. Jedynie w wypadkach wyjątkowych 

k erownictwo pgradni stara się wpłynąć na de­
' ;"Zję rodziców i młodzieży co do wyboru 
r·zyszlego zawodu. Większość młodzieży łódz­
kiej. prawdopodobnie ze względu na C'harakter 
p"zemysłowy naszego miasta, chce s:ę ksŻtał­
c·ć w zawodcch tedrnlcznych. Poradnia u­
trzymuje ścisły kontakt z Towarzystwem Burs 
i Stypendiów w Warszawie oraz z Miejską Ra­
dą Narodową w Łodzi. 

W roku bieżącym w Pańslw.owej Poradni. 
?badano około półtora tysiąca młodzieży. W, 
plan:e prac na rnk przyszły przewidywane jest j 
objęcie kontrolą poradnictwa zawodowego I 
wszystkich· dzieci, opuszczających mury sz:-:ol-, 
ne. Aby ułatwić młodzieży zorientowan;e się 

w obow.ązkach i możliwościach danego zawo­
du, jako środek nauki i propagandy zostan;e 
zastosowane wyświetlanie specjalnego typu 
filmów, obrazujących pracę w p<iszc-zególnych ... · .. 

' i;pecjalnościach zawodowych. Praca, jaką wy­
pelnia poradnia, jest niezwykle pożyteczną za- : .. 

~ó.wno dla mlodzież.y, .której ułatwi~ wybór wła: Na załączonych rysunkach pr.zedstawiamy 
sr1.wego :-awodu, . 3ak 1 dla społ~c~enstwa, gdyz nnszym Czytelniczkom modele kostiumów, 
dz-_ęk1 Je'. dz1~łamu w ~r~yszłosc1,_ i;łaściwi lu-1 płaszcza, sukni oraz ubiorów, przeznaczonych 
d7:r zna1da się na wlasciwych mie1scach. dln podlotków. 

Gdy dziecko dorasta - każda matka ttoszczy 
się o jego przyszłość, zastanawia nad wyborem 
najbardziej stosownego do jego uzdolnień I zami­
łowań. zawodu. Poradnichvo zawodowe śpieszy 
tu z pomocą i ułatwia dokonanie najlepszego 
wyboru. 

Kostiumy wykonane być powinny z wełny 
Jeden z nich uszyty jest z materiału o barwie 
szarei i ie<;t przybranv tkan•ną w kolorze wi-

Ws pół em dac • zyc1e jednym • po 
śnlowo-brązowym. Z tej tkaniny spon11dzony 
jest również kołnierz i duże, nakładane kie­
szenie. Nią też obciągnięte 6!1 guziki, •tano­
wiące zapięcie żakietu. Spódnica tego ko5tiU· 
mu jest poszerzona wstawionymi kloszowym) 

Gdy mieszk m . zagęszczonym lokalu gadetami. Drugi :zademonstrowany na rysun-
' ku ·kostium przeznaczony jest na popołudnie. 

Trudne warunki mieszkaniowe stworzyły ko- byłoby stałe przestrzeganie takich form współ-· katara porządku 1 czystości tak we własnym Uszyty jE!6t z. czarnej tkaniny, •pódniczkę po­
nieczność łączenia kilku rodzin w mieszkania-:h życia, które by uniemożliwiało wzaiemne za- jak i we wspólnym p')1nieszc.izen1u, to podsta- siada bardzo wą5k~ Do takiego kostiumu no­
wielopokojowych. To współżycie pod jednym drażnienia Oto kilka uwa!1, lo.óre ~tano-y.rić wowa zasada wzajemnego współżycia. Pamię- sić będziemy biał11, jedwab.n!! bluzkę, wykoń· 
dachem różnych ludv.i doprowadza częstokroć mogą swego rockaju „katechizm" wspollokato- tać należy, że łazienka 1 kuchnia nie jest do czoną koronką lub falbaneczkami. 
do ostrych starć i wywołuje niepotrzebne kwa- rów. wyłącznej dyspozy-:j1 jednego lokatora, wiipół- Płaszcz o charakten;l!I wybitnie •portowym 
sy i awantury. Dla wszystkich mieszkańców Szanować nalety cudzą pracę, cudzy sen I lokatorzy mają do niej takie samo praw». Skru uszyty je6t :z jasnej wełny. No.!ć go będ:zle· 
jednego „zagęszczonego" lokalu zbawiennym odpoczynek. Przestrzeganie przez każdego lo- pulatnie winna· być przestrzegana zasada dell- my w podróży na wycieczki. W cli.ładne i de61 

--------------------------------------- btno~,nieyo~~aj~ajnau~a~eb~~e crowe ~i ~~b~rie~~b~ąm ~~~~~ 
cjalnego pwwolenia cudzego sprzętu gosp0- n:em naszej garderoby. Czqtelniczhl 

~------- ------ --
alki' i 

Bardzo kocham mego syna. Przez cały I fakt - matlrn nie chre 
dzień w każdej wolnej minucie myślę o nim, mi dziecka - bawimy 
co teraz robi, jak się bawi, czy jest zadowa- odkładam na w•eczór, 

darskiego, nie mówiąc już o produkta~h spo- Suknię sporządtlć moiemy sa.r6wno s cien­
żywczych. Zasada szybkieqo regulowania wspól klej wełenki jak I :z jedwabiu. Ze względu na 
nych rachunków jest podstawą harmonijnego 1 jej dość strojny charakter byłoby właściwym 
układania się stosunków miedzy współm1esz- uszycie jej :r. materiału nie nazbyt jaimego 1 

z nim s1ę bawi<!. tnl kańcami. Skrupulatnie należy przestrzegać po- w6wcza5 nie tylko latem, ale I jesieni<\ i zim![ 
się razem - zajęcia szanowania spraw cudzych a więc: nie W1..rąc11.ć sluźyć by nam mogła. 

s'.ę do nich bez upoważnienia i n1e zajmowat Ostatni rysunek przedstawia praktyczne 
się nimi w :mię zasa1y, ie nie chcielibyśmy, wzory ubiorów dziewczynek 12-to, lub 14-let­
by naszymi sprawami Inni się Eajmowali. Sc!- nich. Składa •ię on 7. 11ukieneczkl wełnlan~J 
słe przestrzeganie •.ych pOd3tawowych z~sad lub jedwabnej l żakiecika eporz(\dzonego z 
wzajemnego współżycia w zagęszczonym m1esz. wełny kolorowej, cz.erwonej luib błękitnej. 
kaniu będzie ochroną naszych nerwów l pny- Ten typ garderoby powstać mota :z przeroblo-

Sytuacje te powtarzają się codziennie. 
Często słyszę radę„ że powinnabym dziecko 
skarcić. „Bez klapsa żadne jeszcze się nie wy­
chowało" - mówią mi sąsiadki. Co mam ro· 
bić? Bić dzieckn nie chcę, bo cóż 0110 winne, 
że nie rozumie, ii przeszhadza mi w pracy? 

x. 

Jony. Myślę o nim tak, jak myślą tysiące in­
nych matek pracujących. I. jak jedna z wielu 
wrac;am z tęsknotą i niepolwjem do me~o ma­
łego. Od progu wita. mnie szczebiot i śmiech. 
Mamusia już wróciła! Po krótkich powitaniach 
z małym biorę się do zajęć, które na mnie w 
domu czekają. Synek jest obok mnie. Rozra­
dowany i psotny biega wokół, chwytając raz 
po raz przedmiot, który w tej chwili jest mu OD REDAKCJI 
najbardziej potrzebny. Zrazu proszę, by prze- Dziecko słusznie dopomina się o 1'WO/e pra 
stal, później tłumaczę. Malec śmiejąc się od· wa, słusznie - należy mu się część matczy­
powiada swym dziecięcym językiem, ŻP on się nego czasu. 
tylko tak bawi ze mną, choć teraz - bo prze· AIP ... alP /ednak prncn musi być w porę 

cież cały dzie11 mnie nie b•lo. Próbuję skiero- wykonnnia. l cllntP(/O wydaje nam się, że na/le 
wać zainteresowanie dziecka na innq znbawę piej zainteresować dz:ecko swojq pracq, dać 
Mały płacze, nie może zrozumieć, że prace mu zlurlzcnie, że nam pomaga i bawić się z 
swą muszę wykonać. Dla niego Istnieje sam n;m jednocześnie. 

Piękno .w codziennym, życiu 
Zdobi mV nasze okna kvri-a!am t 

Umieszczenie skrzynek z kw'.ataml na bal­
konach i oknach domów tworzy niedocenia­
ny przez łodzian moty•v dekoracji miasta. 
Weszliśmy już daleko w etap normalizacji sto 
sunków ekonom'.cznych, że w wielu budżetach 
łatwo zmieści się wydatek na kupno skrzy­
nek do kwiatów, ł mimo. :i:e znajduiemy się 

w tej chwili w połowie czerwca nie ;est jesz­
cze za późno n:i. to, by ozdob'.ć nac;ze okna I 
balkony. W zakładaC'h ogrodniczyc}ł I na 
naszych rynk8"h znaidujemy duże i"1ści go­
towej rozsady kwiatowej, która w tej chwili 
ze względu na nieco spóźninny już sezon 
sprzedawana jest po cem1c-h stosunkowo przy 
stępnych. Kupując rozsadę wybierzemy ro­
śli ny trwalsze. kwitnące przez całe lato. Do 
roślin takich nalezą przede wsz-y~tkim pelar­
gonii.I I 1.-\·~nnia, obie te rośliny kwitn11 prze? 
cał " i<" to : ~a h"~rl7n wytrzymałe, nawet na 
na1c-:e7.nf" ~-;.-nnki Krzewv pelar.E(onii sa­
dzimy co 50 cm, begonie w odleglości 15 

30 cm. B;.irdzo dekoracyjną ro~llną jest pe­
tun ·a, kwitnie pro:ez całe lato i jest łatwa do 
piclegnacji. Sadzi się ją w odległocl około 

15 cm. Równ:e wdzięczną do hodowania w 
. skrzynkach jest .,lwia paszcza", rozrasta się 
ona szybko i kwitnie różnobarwnie od czerw­
ca do września. Sadzimy ją w odległośc! 15 cm. 
O ile skrzynki okienne znajdują· się w pół­
cieniu doskonale udadzą się nam w nich zwy­
kłe nagietki. Na balkonach i oknach zupeł­
nie zacienionych dostateczne warunki dla swe 
go rnd7.aiu znajdz-ie fukc.ia, begonia, rezeda. 
·oraz silnie pachnąca wieczorami choć mało 
dekoracyjna maciejka, Prz-ed napełnieniem 
skrzynek ziemią należy wywiercić w nich ma 
łe otwory, ~żęby mógł nimj odpływać nad­
miar wony Skrzynki okienne powfnny mieć 
średnio 25 cm głębokości. 

Kwiaty w oknach l na balkonach stworzą 
rlf'korncię zarówno dla mi~zych mieszkańców, 
jak 1 kamienice naszeii:o miasta. 

sporzy nam radości żyda. nej garderoby m11.tnynef. 

Soc;alistki szwedzkie na pasku reakcji 
, Znamienna uchwala 

Na odhytym nlf!ciawno w Sztokholmie Kon-, , W Kongr~le wzięty 1tdmał delegatki .1X'ł· 
gresie Związ-ku Socjal • demokratycznych ko- sk.ch. 11ocjah•te~, które ostro u.protHt'.lwllły 
biel 6ZWedzkich, zapadła uchwała, stwierdz.a· pn:eciwko powziętej ucbwal•, •twierdUlj![c, te 
·ą<'a że członkiniom tego Zwi!lzku nie wolno niedo~usz<:zaJne je6t _ląc.zenie ~łon.kostwa w 
l '. . Sc<"jahstycznej Organn:acjd. KQb1ec1j Szwecji 
n~lezeć. do Sw1ato:'ej Demokraty<:"Znej Federa· i Swiatowej Demokratycz.nej Federacji Kobiet. 
cj1 Kobiet. Decyzię tę motywowano tym, te Ich protetit-y zostały udaremnione pn:ei P:-eiy­
cz!onkiniaini Swiatowej Federacji •l\ takie dium Kongre6U. 
członkinie Partii Komunistycznej, % którymi - Należy %a:maczy~, łe J w§ród •<><:jallstek 
w myśl. ow~j uchwały - •oejal-demokratld s~wedzklch znajduj!\ eię kobiety o nut;iwle-
szwedzkie me che!! mieć nic wspólnego. To i • 
stanowisko socjalistek szwedzkich świadczy r. u lewicowym, które przeclw11tawiaj1l •I- re-
do bitnie, że organizacja ta idzie wyratnie po akcyjnym tendencjom obecnego klenwnictwa 
linii reakcyjnej, że celem jej Jest odc1ę<'ie f>ię put11. Sureg 11-0cjallstek RWedzklc:h uttołUll· 

t>d J.ak!chkolw1ek wpływów postępo"'YCh I ko1•„vje się negatywnie do wy-lej wymlen!onej 
uczciwie demokratycznych. 

- . u'::hw11ły rozumiej11c, te ject ona .-zkodl!.Ya tla 
Uchwala ta była uk<ł""onowanriem obrad s1'ra~ rorwo/u st ow hu '- b' 

Kongresu, którego cały przebieg w sposób o• 'T po ęp ego ruc "o iece-
czywi5ty demonstrował kompletn~ bez-l)rogra- go I dla wprawy pokoJu. 

m~wo~ć szwedzkicl,l 5?cjalistek. Kongres nie lllftl!l!l!lll!lllllllll!lllllllUl!l!llllllllOmllfillllllll01111111Hllfllll!lllllmtml!R'""IU!llIDlllJ 
zaiął zadnego stanow15ka wobec obecne1 ey-. ' 1111! 

Każda stracona minuta 
opóźnia podniesienie 

stopy życiowej 
mas pracujących 

tuacji międzynarodowej, wobec zagadnień lm­
perializrou i nowych gróźb wojennych. T:z;r­
dniowe obrady Kongresu poświęcone były 
wyłącznie zagadnieniom oświatowym, kultu­
ralnym l opieki społecrnej. Gdzi~. w 25-tym 
punkcie porządku dzienn~o. z-nalazła się wsty­
dliwie ukryta „sprawa pokoju", ale rozważa­
jąc tę sprawę socjalistki s-zwedzkle nie 11wa· 
żały za wskazane dokonać j11kieikolwlek anli· 
lizy t<ytuacjl międzynarodowej. Sprawa p.>kJ· 
!" znstała celowo i świadomie ograniczona :to 
zagadnienia pokoju dla Szwecji, JllJllllllllllllllllllllllllllllllUJIUJlll1llllllillDUJIDlllllOllUIHlllllllllllllllllllllllłllllJIR 
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Kroni,~,a Pa~ianic Pół roku pracy Kom·tetu Fabr• cz ego PR 
w Państwowych Zakładach Przemysłu Bawełnianego 

KOMU i WINSZUJEMY 
PonYeiliiałek, 28 czerwca 1948 r. 
Dzlś: ' Ireneusza, Leona 

KI N A 
Robotnik: „Płomień Nowego Orlea­

nu". 
Polonia: „Nauczycielka wiejska". 

Komitet fabryczey PZPB. istnieje organizacji fabryczne.i stanowi pr:z~­
jako jednostka wydzielona, podlegająca szlo stuosobowy aktyw, związany sc1-
bezpośrednio K01mletowi Wojewódzkie śle z wszystkimi przejawami życia par­
mu, dopiero od 15-gc llstopada ubiegłe- tyjnego w fabryce. Wprowadzone zo­
go roku, a już codzienną szarą pracą stały systematyczne dwutygodniowe 
potrafił ugruntować swoje wpływy w zebrania kół i miesięczne zebrania 
fabryce i zdobyć autorytet wśród ro- ogólne. Plenarne posiedzenia Ko­
botników zakładów. mitetu odbywają się co miesiąc, a 

Komitet składa się z piętnastu to- posiedzenia Egzelmtywy trzy razy w 
warzyszy z pierwszym sekretarzem, miesiącu. 
tow. Kamińskm i drugim sekretarzem, Organizacja patryjna P.Z.P.B. żyje ży 
tow. Kurzawskim na czele. ciem fabryki - walczy o wykonanie 

Najważniejszymi wdaniami, jakie planu, o ilość i jakość produkcji, stoi 
Komitet postawił sobie po zawiązaniu twardo w obronie praw robotników. 
się były: po'1 " '::iienie stanu organiza- Ileż to narodu przewinie się dziennie 
cyjneg~ (zwj::· .. :zenie częstotliwości ze- przez lokal Komitetu Fabrycznego ... 
brań i liczebnego w nich udziału człon- Przychodzą partyjni i bezpartyjni ze 
ków), pomoc organizacjom społecznym swymi sprawami. 
i młodzieżowym (Z. W. M., Liga· Ko- By Komitet mógł m.ieć jak najbar­
biet, PCK. i in). I dziej stały i bezpośredni wgląd w pro-

Trzeba p'rzyzn?-Ć, że zamierzenia te dukcję, zwołuje raz w miesiącu narady 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Dzienia- w dużej mierze zostały już zrealizowa- aktyWu technicznego - majstrów, tech 

kawskiej, ul. Warszawska 25. ne: liczba członków wzrosła z 4.80 do ników i inżynierów - partyjniaków. 

DYŻURY APTEK 

:W AżNIEJSZE TELEFONY 
PPS. - 143 
RKU-Komenda Garnizonu - 33 
Straż Pożarna - O 
Miejska Komenda M. o . .._ 63 

Zmiana numeru telefonu Uhezpie­
<"Zalni Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf - 213 
PPR. - 5 

prawie 700, a ilość kół z 18 do 24. Trzon Organizacja paprtyjna nie tylko sło-

Nowe banknoty 20-złotowe 
Narodowy Bank Polski zawiadamia, 1 jest w kolorze: boki - zielonym, prze 

że z dniem 1 lipca br. wprowadza do chodzącym ku środkowi w brązowy i 
obiegu nowe bilety bankowe 20-zło- różowo-fioletowy. 

towe ~-ej emisji z . datą: Warszawa, Oznaczenie serii i numeratji wyko-
15 maJa 1946 r. podpisane .przez pr~ze nane w kolorze karminowo-czerwo­
sa, naczelnego dyrektora 1 skarbnika. nym 
Bilety te wykonane są na papferze · , . _. 
białym, gładzonym z odcieniem jasno- Jednocz~sme ~ar~dowy. Bank Polski 
kremowym i bieżącym znakiem wod-1zazna.cza, z~ zn::iJduJące się do~chczas 
nym, przedstawiającym dużą stylizo- w obiegu bilety 20-złoto;ve e~ISJi 1944 
waną literę „W". r. są nadal prawnym srodk1em płat­

Wymiar nowego biletu 20-złotowego niczym i obiegać będą na równi z bi­
wynos; 158x84 mm., całość utrzymana letami nowej emisji. 

Em„ ............ „„„„ ... „ ... „ ..... „„ ... „ ......... „„„ ......... „ ... 11:11„ ... „ ... „„„ ...... „„ .... „ 

Nowy typ rzemieślnika-~ ten enta 
wychowuje Państwowe Gimnazjum Mechaniczne · 

Pafistwowe Gimnazjum Mechanicz­
ne w Pabianicach pnechodziło rozne 
koleje losu. Przed wojną opiekował się 
nim Zarząd Miejski, a później jakieś 
specjalnie utworzone Towarzystwo. 
Szkoła robiła bokami. Brak fundamen­
tów był 'ciągłym powodeI\l ciężkich utra 
pień kierownictwa. Podczas wojny 
Niemcy częściowo zniszczyli, częściowo 
wywieźli urządzenia i maszyny, pozo­
stawiając niemal gołe ściany. 
By doprowadzić szkołę do stanu obec­

nego, należało wiele przedsięwziąć. Re­
\vi,ndykacja wywiezionych maszyn, lik­
widacja. dokonanych przez nich znisz­
czeń, remont sal, warsztatów, usuwanie 
piętrzących się gór śmieci - oto pierw 
sze prace po wyzwolEniu. 

Rozpoczęto naukę bez funduszów. 
Szkoła nie należała wówczas do niko­
go. Bardziej niż skąpe dotacje Zarządu 
Miejskiego, który sam się borykał z 
trudnościami finansowymi, były przy­
słowiową kroplą w morzu. 
Ten stan rzeczy uległ gwałtownej zmia 

nie z chwilą przejęcia. szkoły przez Mi­
nisterstwo Oświaty. Dziś posiada ona 
już pięć dobrze funkcjonujących dzia­
łów: ślusarski, tokarski, kowalski, od­
lewniczy i formierski. 

W siedmiu klasach uczy się 214 ucz­
t1 iów. Każdy z nich po ukończeniu szko­
ły otrzymuje świadectwo dojrzałości i 
tytuł czeladnika, który uprawnia go 
do założenia własnego, małego warszta­
tu. Po trzech latach praktyki taki cze­
ladnik może ubiegać się o tytuł maj­
stra. 
Jesteśmy w ślusarni. Przy 60 imad­

łach stoją uczniowie i piłują zawzięcie. 
Wszyscy w-ykonują jedną pracę - za-

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 

RKU-Pabianicc, dowód osobisty, Zajda 

mówiła u nich któraś z fabryk w Biel­
sku 150 sztuk kluczy. Takich zamówień 
. szkoła ma dużo - przeważnie od Mini­
sterstwa Przemysłu. Dość powiedzieć, 
że dzięki tym zamówieniom obrót mie­
sięczny Gimnazjum Mechanicznego wy­
nosi obecnie dwa miliony złotych. Z 
uzyskanych zarobków zakupuje się 
urządzenia, maszyny, remontuje się 
sale i warsztaty. 

Wyroby szkoły zaczynają się już cie­
szyć powodzeniem. Wystawiona we 
własnym ( !) pawilonie na Targach 
Poznańskich wykonana w wars:r,tatach 
szkolnych wiertarka, ściągnęła nowe 
zamÓVi;ienie Ministerstwa Przemysłu. 

W tokarni pracują uczniowie i na­
jemni robotnicy. Tak samo w kuźni o 
czterech nowourzą.dzonych palenjskach 
a.raz w odlewni i formiarni. Każdy 
uczeń musi dwa dr.i w tygodniu po 8 
godzin pracować w warsztacie. 

Jak dotąd w Gimnazjum 1vlechanicz­
nym uczą się sami chłopcy. Od przysz­
łego jednak roku ~dą. przyjmowane 
również i dziewczęta. Kobi.eta - ślusarz, 
czy kobieta - tok<u z, przestanie być dzi­
wolągiem. Wogóle od przyszłego rokn 
szkolnE-go gimnazjum rozrośnie się ni 0

-

Przveody 
Jasia 
WienioiUJ 
l.l'l"l"IM'lli:llllTll.l,11"1111'11 

bywale. Poza istniejącym już mecha­
nicznym, powstanie jeszcze Gimnazjum 
Odlewnicze i Liceum Mechaniczne . 

Warunkiem przyjęcia do pierwszej 
klasy gimnazjalnej jest ukończenie 
szkoły powszechnej. Kandydaci, którzy 
nie mogą wykazać się odpowiednim 
świadectwem, mogą być przyjęci do 
klasy wstępnej, lub nawet pjerwszej­
na podstawie wyn;ków egzaminu 
wstępnego. 

Do Liceum można wstąpić po ukoń­
czeniu gimnazjum zawodowego luh 
ogólnokształcącego. Ukończenie Li­
ceum daje możność wstępu na wyż­
szą uczelnię techniczną. 

Gimnazjum zatrudnia poza persone­
lem wychowawczym i intruktorskim 
52 robotników: ślusarzy, tokarzy, od­
lewników i innych. Każdy robotnik 
qest oczywista jP.dnocześnie nauczycie­
lem i dlatego są to wybitnie kwalifiko­
wani fachowcy. Swoją pracą dają do­
bry przykład młodzieży, uczą ją zami­
łowania dla obranego zawodu i przy­
wiązania do swego warsztatu pracy. 

Nowy typ polskiego rzemieś1nika, 
to rzemieślnik ~ inteligent z ukończoną 
średnią szkołą. ( K.). 

wami, lecz i czynem pokazuJe, jak ba.r­
dzo leżą jej na sercu sprawy produk­
cji. Gdy np. ubiegłej zimy zagroziła 
przerwa w produkcji z powodu braku 
węgla (zapasu było tylko na trzy go­
dziny). nie kto inny. a właśnie Komi­
tet PPR. zapobiegł katastrofie, likwi· 
dując przerwę w dostawie opału. Towa­
rzysze - peperowcy, zatrudnieni bez­
pośrednio w produkcji dają dobry 
przyklad innym. Nam;iska towarzyszy: 
Kurzawskiej ( 4 krosna), Raszewskiej 
(6 krosien), Krzywańskiego (kierow­
nik ślusarni), Zych Sabiny (8 krosien), 
Kacały Janiny (6 .krosien) i Maksymo· 
wiczowej (6 krosien), znane są 

całej fabryce. Trzy ostatnie towarzysz­
ki zostały niedawno odznaczone za 
ofiarną pracę Srtbrnymi Krzyżami 

Zasługi. 

Organizacja RPR i organizacja PPS w 
PZPB przygotowują się do nowego eta· 
pu jedności organicznej. Wspólne ze• 
brania i narady odbywają się systema­
tycznie. 

Od kwietnia b. r. do ubiegłej soboty 
trwał wspólny kurs rartyjny, w któ­
rym uczestniczyło 50 słuchaczy - po 
25 z każdej partii. v.r sobotę odbyły 

się egzaminy. Wkrótce rozpocznie się 

drugi kurs. Wykładać będą, jak i na. 
pierwszym, towarzysze z obydvl'U par­
tii. 

Na zakończenie należy jeszcze nad­
mienić, że akcja deklaratyvrroa na bu­
dowę Wspólnego Domu wypadła nader 
pamyślnie. 528 peperowców zadeklaro­
waoł sumę 875.770 zł., a 278 bezpartyj­
nych - sympatyków naszej partij -
372,210 zł., z czego 67 tys. ofiarowali 
pracownicy spółdzielni fabryczne.j, a. 
Zarząd tejże Spółdzielni - 50.000 zł. 

(K.). 

Podziękowanie 
Pracownicy Centrali Tekstylnej w 

Pabianicach składają podz!ękowan!ie 
Zarządowi Związku Zawodowego Mu­
zyków zą. zorganizowanie pięknego 
koncertu dla świata pracy w dniu 21', 
czerwca br. 

Tą drogą 'vyrażamy również uznanie 
ob. H. Debichowi, któremu tyczymy 
owocnej pracy w dziedzinie szerzenła 
kultury muzycznej wśród szerokidi 
mas. 

Następują podpisy. 

Kronika teatralna 
Teatr Polski ośrodka Bielsko-Ci~zyn W1!' 

stawił w Teatrze Miejskim w Cieszynie szt„ 
kę Michała Bałuckiego ,,Dom otwarty" w b 
żyserii Stanisława Dębicza. „ 

Teatr Miejski w Bydgoszczy przygotowuje 
premierę sztuki Ritnera pt. „Ghtpl Jakub". 
Sztukę reżyseruje Franciszek Rychłowski, któ· 
ry wystąpi w roli szambelana. 

Marian. 25-k D-030016 Jasio w Afryce! Zapalimy ogiet\ przez poderanisl ~fossa - tu są zapałki! 
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OSTATNI KONCERT FILBA,RMOND 
. Najbl'.ższy koncert symfon.Iczny, który t>t;:-Z e 

dz.i..e ostatnim w sezonie odbędzie się w środę ____ .._ __ 

drua 30 czerwca br. o godz. 20. Solistą kon- A 
certu będze STANISŁAW SZPINALSKI. Dy-
ryguje ZDZISŁAW GÓRZYŃSKI. W progra-

Nrnt 

I JEDNEJ BRA mie m.in. pierwsze ~konanie koncertu for­
tepianowego Gershwina. Bilety do nabycia 
W kasie Filharmonii w godz. rn--13. 

TEATR'lt' nie zdobyliśmy w meczu z Danią 
Ponika 0:8 11etwiutłtła. te 11 e mamy ptu wysyłat mauycłl pUkarzy H 8 !h11'a~ lłt b!ł~VI' TEAT.R WOJSKA POLSKIEGO 

O godzinie 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 

We wtorek dn. 29-go o godz. 12,15 „Poranek 
P'.osenki, Pieśni i Tańca" z udziałem J . Hry­
niewic~'. ej, M . Miedziński ej i A . SzaleWTSkiego. 

Z powodu remontu teatru „Otello" będzie 
grany jeszcze tyl~o 3 razy. 
Smialowski. 

TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku "Mistrz Pi<itr Pathelin„ oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

Teatr „BAGATELA" Piotrkowska 94. 
Dzi ś i codziennie o godz. 20-ej koniec 

przedst. 22-ga znakomita komedia Ludwika 
Verneuill 'a pt. 

„MUSISZ BYC ' MOJA'' 
w roli głównej i w reżyserii Ka~im. Szuberta , 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejun01W'. cz i Igor · 
Smiałowski. 

Kasa czynna przez: cały dzień: • tel. 272-70. 
TEATR KO MED TT MUZYCZNEJ ,.l UTNIA" 

P!otrkoW1Ska 243 
Dziś i codz. o godz. 19.15 „ROSE-MARIE' 

rooantyczna operetka w '7 obrazach -
Otto Hei ba<:ha Tldil a.ł bier1e 60 osób. - Ch61 
- P'llP• - Orkiestra. Bilety wcześniej do na­
bycia w Spółdztelm Artystów· Plastyków -
Piotrkow~ka 102. a od ~od?:. 17-ej w klłiiłe 
teatru. W niedzielę kasa teatru czyim.a od 
qrxh 11 
Letni teatr „OSA". ul. Zachodnia 43. tel. 140-09 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego i pre­
miera rewiomonta'żu pt. „w ogrodzie przy po. 
godz.ie" z udzi ałem całego zespołu. 

Teatr .. SYRENA" Tra11guttit 1 
Balet Zizi Halamy. zapowiada T. Bocheń­

ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
10--13 i od 16-ej. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Dz'. ś i codz. o~. 19,15 sztuka Maxwell Ander 
gona „Joanna z Lotary ngii" z IRENĄ EICHLE 
RÓWNĄ, w roli tJ".Ułowej. W pozostałych ro­
lach: San'.sław Bugajski, Stanisław Daczyń­
ski, Jerzy Duszyński. Halina Głuszkówna. 
Cze~ław Guzek. Wanda Jakubińska. Janusz 
Jaroń, Michał Melina, Adam Mikołajewski. 
Tadeusz Schmidt, Ewa Szumańska i Ludwik 
Tatarski. 

Reżyser;a Erwina Axera, kompozycja pla­
!!l'yczna Otto Axera . Kasa czynna od godz. 
11-ej do 13-ej i od 15-ej, tel. 123-02, 

HINA 
ADRIA -- „ Wilki Morskie'\ godz. 18,30, 20,30: 

w niedz. 16.30. 
BAJKA - „Czarodziejskie Ziarno", godz 

18, 20, w niedz. 16. 
BAŁTYK - .. Zai:r11r."'lne dni", godz. 16, 18 .~"; 

21; w niedz. 13,30. 
GDrNIA-„Pro~am AktualnośCJ Kraj . ł Zagr 

Nr 18'', godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20. 21 

KOPENHAGA (obsł. w!.). -- , Mi ędzypaństwowy mecz piłkarski Dania - Pol-ska wywo­
łał w slolicy Danii w-te lk ie zaintereeowame. Cała pra5a duńska pełna była artykułów na te­
mat tego spotkania. Od wczesnej wiosny piłkarze duńscy bardzo pilnie przyg<Jtowywal: · się 
już do zbEżającej s : ę olimpiady w Londynie, i jak było dane przekonać nam się wczoraj, 
znajdu ją s i ę obecnie w doskonalej formie. Duńczycy zagrali wczoraj tak, jak na olimpijczy­
ków przystało, czego niestety nie możemy po wied-z i eć o naszych chłopcach. Na usprawiedli­
wi eni~ ich wysokiej porażki można przytoczyć tylko jedno-liczne kontuzje, które jeszcze nie 
wygojone przywieili z Polsk i. Do przerwy Duńczycy prowadzili 4:0. 

N a p i ęknym, I mencie fantas tyczny wprost strzał jednego 2 
szczelnie za- napastników, z któ rych każdy niemal liczy 

pełn ionym 40-ty- 1 m 80 cm wzros tu , idzie na szczęście na aut, 
si ęczną publiczno- gdyby nie to , n ie* w iadomo , co by było - ża­
ści ą stadionie ko- den chyba bramkarz nie obroniłby tego strzału . 
penhaskim grają 
orkiestry. Na twa 
rzach Duńczyków 
malu je się radość. 
Dania prowadzi 
4:0. Przed chw:lą 
zeszły z boiska o­
bie reprezentacje: 
·auńska w czerwo-
nych k06zulkach 

i b iałych spodenk ach, poJska w białych ko· 
szulkach '. n ieb ieskich •spodenkach, aby łatwiej 
mogła się odróżn'. ać od gospodarzy. Dz·iesięć 
minut odpoczynku mija szybko. Nie prze­
brzm i ały j ęszcze echa burzliwych oklasków. 
jakimi zró \,.1oważeni i opanowani na ogół 
Duńczycy nagradzali swych reprezentantów za 
zdobycie każdej bramki na naszych chłopcach, 
gdy na bo ;sko wchodzą znów dwa teamy pol­
ski i duńskl, a za nimi sędz i a Norweg Petter­
sen. 

Trybuny uciszają się. . Wszyscy zajmują 
sv;e mie jsca, a za chwilę gwizdek sędziego 
rozpoczy na drugi i ostatni akt międzypafu;two­
wego spotkania Polska - Dania. 

PIERWSZE MINUTY PO PRZERWIE 
P:e rwsze mrnuty należą z.nów do Duńc-zy­

ków. Gospodarze gra ją już jednak nieco in­
ny m systemem, niż w pierwszej połowie me­
c-zu. Podania ich są bardziej wysuni ęte do 
przodu i bardziej, jak to s i ę u nas mówi, na 
„hurra". Nasi chłopcy grają jakby lepiej i sta­
ra j ą s i ę za wszelką cenę n·ie dopuszczać tak 
często, jak w pierwszej połowie , Duńczyków 
do pJki i strzałów. Są chwile , że gospodarze 
zna j dują się nawet w poważnych opałach. Po­
lacy gra ją energiczniej i z większym zębem. 

Duńczycy strzelają jednak do nasz.ej bram­
ki z każdej niemal 15.ytuacji. W pewnym mo· 

Sport u1 ZSRR 

WYPADY POLAKÓW 

Polacy od czasu do czasu prz.edosta ją się 
pod bramkę Duńczyków, ale niestety, wszyst­
kie te wypady rozb i jają się o doskonałych i 
tw.ardych obrońców. Są )ednak i momenty groź 
ne dla gospodarzy. W drużynie polskie j wy­
różnia się pracow i tości ą Waśko, Cieślik dwo•l 
się i troi ,ale n:estety, n ie zawsze strzela cel­
nie. 

Na 25 minut prezd końcem meczu Dania 
prowad?li jeszcze 4:0. Ładnv i groźny strzał na 
bramkę duńską Nielsen broni rozpaczliwie I 
wybija piłkę poza bramkę. Rzut wolny n •e 
przyn06i nam jednak i;pragnionej bramki. Na­
gły i niespodz;ewany wypad naszego ataku 
pozostawił jednak bardzo dobre wrażenie i 
dał przedsmak lepszej gry naszej druzyny. 

WYN1.K 4:0 JESZCZE SIĘ UTRZYMUJE 
Gra toczy się przeważnie przy liniach bocz 

nych , co n ie jest dla nas zbyt pomyślne, gdyż 
skrzydła duńsk i e są b. niebezpieczne ze wzglę 
du na celne strzały. Chwilami gospodarz.e o­
stro atakują na6zego bramkarza, ale chwilowo 
bezskutecznie. Nasi grają z myślą poprawie­
nria za wszelką cen~ wyniku. Pi ękny, samotny 
raid Cieślika n iweczv n ie<:elny strzał, dals2e 
wys i łki nasz.vch chłop<:ów też n ie prz.ynoszą 
zmiany wyniku na naszą korzyść. Do końca 
meczu pozostało jeszcze około 12 minut. Zda­
wało s i ę, że może wynik nie ulegnie ju:i po­
gorszeniu. tymczasem Duńczycy zdobywają 
wkrótce 5 bramkę. 

PADAJĄ DALSZE BRAMKI 

LewOoSkrzydłowy g05podarzy bardzo spo­
kojnie przeszedł dwóch naS'l.ych graczy l zna­
lazł sie pod .!'a!2ą bramką, Zde"Zorientowany 

Nasi znajomi przegrywają .•. 
„Dynamo" zwycięża „Torpedo" 7:01 

MOSKWA (obsł. wł. ). Jako swe następ· 
ne 6potkanie w ra 
macih roz9rywek 
o mistrz05two Zw. 
Radzieckiego w 
p iłce nożnej roze­
grało moskiewskie 
"Dynamo" mecz z 
"Torpedo" (MO<S-

• ' ~ '"" ~ kwa), drużyną zna 

tys. widzów. 
„Dynamo" potwierdziło w tym meczu do­

skonałą formę, w jakiej znajduje się obecnie, 
i zdobywaj ąc bramkę za bramką wygrało mecz 
w w ysokim s tosunku 7:0. Wszystkie strzałT 
napastników gości bronił efektowni& bram­
karz HomiC'Z, otrzymujite od w'4izów Za6łużone 
brawa. Po tym zwycięstwie ,,Dynamo" jes'ZICZ.e 
bardzie j umocniło swii pozycję leadera tabeli, 
mając 15 punktów zdobytych w 8 grach. 

bramkarz n ie wiedzi ał, co rob i ć i w ten ~ 
sób Dui1czycy podnieśli score na 5:0. Ale nie 
na tym koniec. W dwie minuty później Duń­
czycy prowadzą już 6:0 ,przez swego prawo­
skrzydłowego, ale to jeszcze nie załamuje na­
szych graczy. Cieślik bardzo groźnie atrzel-a., 
ale plika .„ trafia w słupek. Je6z.cze jedna pró­
ba zdobycia honorowej bramki przez na6-z a­
tak nie przynosi rezultatu. 

FATALNY KONIEC 
Do końca meczu pozosta ją minuty. M!mrtr 

te jednak są dla nas fatalne. P i ękna główka 
jednego z napastników duńskich przynosi im 
7-mą bramkę, a za chwi lę pada 8-ma. Chłopcy 
nasi opu5zcza ią ręce , są zupełnie załamani, ko­
rzysta ją z tego Duńczycy i za jadle atakuj11 
naszą bramkę. Po pi ęciu strzałach, szÓ6ty 
idz ie wr~zcie na aut. Z dalszych opr~ji ra• 
tuje nas 'w końcu gwizdek sędzi ego kończący 
ten smutny dla nas mecz. 

Na olimpiadę naprawdę nie ma po O) je­
chać. 

* * 
Polska: Skromny, Janduda, Barwińs'lr..i, 

Waśko, Parpan, Jabłoński II, Przecherka, 
Gracz, Górski, CieśLk, Bobula. 

Dania: E. Nielsen, P. Petersen. Ba!ńnlp. 
Birk, A. Pillmark, V. Jensen, I. Jensen, J. P'lo. 
ger, K. Aage Hansen, K. Lundberg, P. Hall.Soi 
sen, Aage Praest. 

Z ostntniel chH'ill 

Odwołane zawody 
Z powodu rozmiękłego t erenu i dróg raid 

motocyklowy ŁKM, który miał się odbyć dzi­
siaj został odwołany. 

Z powodu niepogody uroczystośCi jubile­
usżowe TUR-u -zostały przełożone na 4 lipca 
1948 r. 

Louis Z\VYCh"~a 
Wczoraj odbyło się spotkanie boksen;kfe • 

mistrzostwo świata pom i ędzy Joe Louisem 
a Walcottem. Zwyciężył Loui6 pn:ez k. o. w 
12-ej rundz·ie, pomimo tego, że w 3-ej nmdzia 
był na deska<:h. 

Zawody hippiczne w lodzi 

HEL - „Nowe pokolenie", ,godz. 16, 18, 20; swych wy-stępów. ~
. • „ ną w Polsce ze 

w niedz. 14. s tk · 
W innym spotkaniu piłkarskim o mistrzo­

stwo ZSRR, zeszłorocz;ny mistrz - drużyn.a 
mwkiewska CDKA odniosła zwycięstwo nad 
,,Skrzvdłami Sowietów" z Kujibys?.e1Y'a w sto­
sunku' 5:1. 

MUZA - „Pani Minlver", godz. 18, 20; w . . , '~ · . . · .1 w~ałoa!ll~el~e ':~: 
nledz. 16. interesQW?-nie i 

POLONIA -- „Rosanna . siedmiu lotsi.~życ6w" ł zgromadziło na S"tadi<Jnie „Dynamo" ponad 70 

PRZ~~~!~~~~~~ ~~Bi~~~~ s1!!~„. godz. 18, K o s z y k a r z e ,. koszykarki 20, w medz. 16. 
ROBOTNIK -- „Nauczyc'elka bawi ~ę", godz. 

17, 19, 21; w niedz. 15. 
ROMA - „Timur i jego drużyna", godz. 18, 

20; w n iedz. 16. 
REKORD - „Rywal Jego Królewskiej Moścl'', 

godz. 18,30, 20,30; w niedz. 16,30. 
STYLOWY - „Mściwy Jastrząb", godz. 16. 

18,30, 21; lV n:edz. 13,30. 
SWIT -- „Stalowe Serca", godz. 18,30 20,30; w 

niedz. 16,30. 
TATRY - (w ogrodzie) - „Młodość Maksy­

ma", godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13-:a. 
TĘCZA - „Belita tańczy", godz. 17, 19, 21; 

w niedz. 15. 
WISŁA - „Casablanca", godz. 17, 19. 21; w 

medz. 15. 
WŁÓKNIARZ :- „Gasnący Płomień", gocb-

15,30, 18. 20,30; w niedz 13. 

Co usłyszymy rrzez radio 
Prooram na poniedziałek 28 czerwca 1948 roku 

12.04 Dziennik. 12.25 Arie operowe kompo­
zytorów włoskich . 12.45 Odpowiedzi na l's~y . 
13.00 Muzyka rozry wkowa. 13.45 „Klaudiusz 
Debussy". 14.30 (Ł) Z dzisiejszej prasy. J4.35 
(Ł) Muzyka obiadowa (płyty). 15.05 (Ł) „O 
szkolnictwie zawodowym". 15.15 (Ł) Muzyka 
popularna (płyty) 15.30 Pogadanka dla diied 
stars:rych. l .~ . 45 Kwadrans piosenek. 16.00 
Dziennik. 16.30 Utwory komnozy t.oróv; rosyh 
skich na dwa fortepiany . 17.00 Audycja dla 
mlod'lieży. 17 15 „Mnzaika muzyczna". 17 45 
Przegląd tygodn·a 18.00 „Rok 1848 w Królt"-
1twie Pol6kim" - odczvt. 18.10., J. Maklakie~ 

D-~30010 

SOFIA fobsł. 

zwyciąiają w So.fli 
wł.) . - W stolicy Bułgarii od· wysokim stosunku 67:16, kotltykark.t z~ pok.o­

.•t., I 

bywaii!l sii, rozgryw· naly swe przeciwniczJd w równie wysokim 
ki k~zykówki o mi- stosunku 53:7. 
strzo-stwo Igrzysk Bal W pozostalych spotkaniach UZ}"6kano nastę· 
kańsko - Srodkowo • pują~e wyniki: mężczyźni: Węgry pokonały 
Europej-skich, w któ- Czechosłowację w stosunku 30:20, Jugcsłarwia 
rycb UC'Zestniczą re- odnio<Sła zwycięstwo na,d Rumunią w stMunku 
prezentacje Albanii, 33:24, a Bułgaria wygrała z Triestem 25:16. 
Bułgarii, Czechoslo- W O'Statnim 6potkani'1l kobie<:a repr~enta-
wacji, Jugosławii, Pol cja Bułgarii pokonała Triacit 33:17. 
ski, Rumunii, Tr!estu 
l Węgier. Rozegrano 
c-z tery spotkenia w p 
konkurencji męski. ej omimo zimna i deszczu 
l dwa w konkurencji 
kobiecej. 

Obie re<prezent-l!'Cje 
Po·lski mialy za przeciwników Albanię. Ko6ZY· 
karze wygrali mecz w konkurencji męsklej w 

Dwa rekordy 
na pływalni L K.S-u 

Na pływalni ŁKS-u rozpoczęto 
wicz „Suita Łowicka·• (prawykonanie). pomimo bardzo niesprzyjających 
18.35 Muzyka lekka. 18.45 „Odebrane morgi". warunków atmosferycznych pły-
19.00 (Ł) „Tu mówi robotnicza Łódź" - „N0- wackie ini6trzostwa Okręgu Łó<lz-
we pokolen;e polskiej inteligencji''. 19.10 (L) kiego. W pierwszym dniu mi-
„Pieśni francuskie". 19.30 „Emancypantki". 6trzostw padły dwa rek.ordy obę· 
19.45 Koncert kameralny. 20.15 Audycja roz- gu, a mianowicie: · Nikodemski 

Chorl!lży Kawka, zwydęzca ko.nkun;a lek· 
kiego podc-z:a.s ostatnich zawodów hippicznyda 
w Łod~ - dziękuje swej klaczy ffGastrcl\O<O 

mii" n ctriel!l-!l pMtawę. 

·~ 
ZAGADKOWY SKŁAD 

U Skoraszewskiego Stanisława, zam. w Lo­
dzi prz.y ul. Owsianej 3U wykryto 34 sztuki 
opon samochodowych, 18 opon samolotowych, 
10 sztuk dętek rowerowych oraz 35 tarcz (fel­
gi) samochodowych. Sprawę przekazano Ko­
misji Specjalnej. 

ry wkowa, 21.00 Dziennik . 22.00 Muzyka ta- {Zjednoczone) ustanowił nowy re- PRÓBA PRZEKUPSTWA 
neczna. 22.45 (Ł) Kóncert życzeń fcz. n. 22 513 ...1!E kord na 100 m stylem kla~vcznym .' . . . . 
(Ł) Omó' . proqr lok. na jutro. 23.00 Ostatnie w czasie 1 :25,5 oraz sztafeta żeń- ~1aJchrzyck1 1';1a!"lan . . zam . . Żabieniec 101 
w>ftdomości. 23.10 Muz:vka taneozna. 23.20 ska YMCA w biegu na 4x100 m stylem d-0-J us1ł<Jwał przekupić funkcJonarmsza M. O. wnt 
Program na jutro 23.30 (Ł) Koncert życzeń I w0\nym pobiła dawny rekord .,.. mas-i.a 6:52,8 czając mu 7 tys. zł. Pieniądze wraz,: ~ 
(cz. Il). 23.59 (L) Zakończenie audycji i HTmn. sek.. man:vm odesłano da Prokura;.u17- -
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